
Nr, 187, Środa, 19 Sierpnia 1891. Rok 81,

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 cen- 

.'*!t poczta 10 centów. — Biuro Redakeyi i Aami- 
nistraeyi ulica Czarnieckiego 1. 8. —■ Listy należy 
irankowae. — Rekl&maeye otwarte woine od opłaty.

Telefonu redakeyi nr. 88.

. , . Prenumerata z przesyłką pocztowy wynosi r o c z n i e  16 ał , p ó ł r o c z n i e  8 / 1  
ta lnie 4 zł., miesięcznie 1 zł 35 et. W miejscu roczni e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł 
t a 1 n i e 3 zł., m i es i ę e z n i e 1 zł. °

P r z e w o d n i k  
cało i półroczni abonenci

: w a r-
r w a r-

a:ują .......  .  r -------
końca czerwca lub od 1 Jipea 
drudzy 30 st. — P r z e w o d n i

(10
g , --------------

prenumerowany osobno kosztuje 4 zi

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza 

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemczech 
wszystkie agencye anonsów ; we Franeyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pane A d a m a ,  Rue dss St. 
Peres 81.

Zaproszenie do przed;
Przedpłata na Gazetą Lwowską 

wynosi półrocznie (od 1 lipca do końca 
grudnia) w miejscu 6 zł., p ocztą  8 
zł.; ćwierćrooznie (od 1 lipca do koń­
ca września'* w miejscu 3 zł., pocztą  
4 zł.; miesięcznie od i do końca każ­
dego miesiąca w miejscu 1 zł., pocztą  
1 zł. 35 et..

Prenumeratorowi e półroczni, (któ­
rzy p r e n u m e r u j ą  od 1 lipca do 
końca grudnia.), otrzymują Przewodnik 
naukowy i literacki, dodatek miesięczny 
do Gazety Lwowskiej, b e z p ł a t n i e ;  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą: pierwsi 75 et., drudzy 30 et. 
Przewodnik, prenumerowany osobno, 
kosztuje rocznie 4 zł., półrocznie 2 zł., 
ówierórooznie ! zł.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

Na podstawie umowy, zawartej s re- 
dakcyą warszawskiego „Tygodnika IIu- 
strowanego“  zawiadamiamy szanownych 
prenumeratorów naszych, iz nabywać mogą 
piękne to pismo, celujące tak doborem treści 
literackiej jak i artystyczną 'wartością działu 
ii us tracyjnego, p o c e n i e  e n  a c z n i e zn i - 
e o n  ej.

Pr e numer at nr owi e  Gazety Lwow­
skiej mogą otrzymywać od 1 lipca 1891 roku 
warszawski „Tygoduik Ilustrowany", po 
następującej cenie:

półrocznieL w o w ie :
półrocznie

Na prawinnyi: s f niemiesięcznie

■5 zł.
2 ., 50 ci

S4 „
0 zł. 30 „
B „ 15 „
1 „ & „

CZĘŚĆ UEZĘDOWA

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała 
stałego nauczyciela młodszego, Ludwika L o ­
go w s ki e g o ,  w Nosowcach, stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Kozówce; tymcza­
sowego nauczyciela, Jana No wa k a ,  w Ko­
łaczycach , stałym nauczycielem 4-klasowej 
szkoły etatowej w Kołaczycach; tymczaso­
wego nauczyciela, Bazylego L e w i c k i e g o ,  
w Cześnikach, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Cześnikach; tymczasowego nau­
czyciela, Onufrego Cybyką ,  w Radoszycach, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Tre- 
pczy; tymczasową nauczycielkę, Anielę Tru-  
kównę ,  w Dzikowcu, stałą nauczycielką 
szkoły etatowej w Hucie koraorowskiej.

Nakładem Zakładu Narodowego imienia 
Ossolińskich we Lwowie, jako c. k. wyda­
wnictwa książek szkolnych, wydano książkę 
pod tytułem: Początki nauki języka niemie­
ckiego ua klasę IV szkół ludowych. We Lwo­
wie 1891 r. Cena egzemplarza oprawnego 
w płótno 40 centów'. 0. k. Rada szkolna kra­
jowa postanowiła zaliczyć tę książkę w po­
czet książek, dozwolonych do użytku w szko­
łach ludowych.

Obwieszczenie.
Z powodu wybuchu zarazy pyskowej i 

racicowej wmieście Jarosławiu, zabrania się 
aż do odwołania ładować i wyładowywać 
wszelkie zwierzęta racicowe, na stacyi kolei 
Karola Ludwika w Jarosławiu.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z  c. k. Namiestnictwa.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA

Lwów, 18 sierpnia.

W niedzielę otwarty został w Bruk­
seli międzynarodowy kongres robotni­
czy , dla spraw socyalistycznych. Na 
kongresie tym reprezentowani są robo­
tnicy wszystkich krajów europejskich i 
wszystkich frakcyj socyalnych, które 
dzielą się na kilka grup co do wyzna­
wanych teoryj i życzeń, w jaki sposób 
mają być wprowadzone w praktykę ich 
zasady. Z ogłoszonego przez komitet 
programu wynika, że kongres bruksel­
ski postanowił się zająć, oprócz ściśle 
fachowemi sprawami ekonomicznemi, 
także kilku, wkraczającemi na pole 
polityki. Na porządku dziennym znaj­
duje się między innemi omówienie 
kwestyi militaryzmu. Zwolennicy Mar­
sa żądają, ażeby ze względu na cięża­
ry, z powodu stałych armij, zastąpione 
one zostały powszechnem uzbrojeniem 
ludów. Oczywiście, że w sprawie po­
dobnej nie będzie mógł kongres zrobić 
nic innego , oprócz wyrażenia życzeń.

Obok ważnych interesów, jak or- 
ganizacya międzynarodowych związków, 
na podstawie stowarzyszeń korporacyj­
nych różnych gałęzi przemysłu, znaj­
dują się i rzeczy, których żądanie 
nietylko nie jest umotywowane, ale 
trudno się domyśleć, czemu właściwie 
znalazły miejsce w szeregu postulatów. 
Takiem naprzykład jest żądanie, ażeby 
dzień 1-go maja był obchodzony jako 
dzień uroczysty, i naturalnie, dzień 
wolny od pracy. O wiele konsekwent- 
niejsi byli ci, którzy żądali, ażeby 
każdą pierwszą niedzielę w maju ob­
chodzić jako święto robotnicze. Żaden

zresztą z robotników lub ich reprezen­
tantów nie wyjaśnił, czemu właściwie 
chcą dzień 1-go maja podnieść do go­
dności dnia, w którym próżnowanie 
ma być nakazane.

Z kwestyj, które mają być oma­
wiane na tym kongresie, zawiera je­
szcze program: sprawę upaństwowie­
nia handlu zbożem ; stanowisko robotni­
ków w stosunku do kwestyi żydowskiej; 
sprawę odbycia przyszłego kongresu 
międzynarodowego w Chicago, tudzież 
doprowadzenie do ściślejszych stosun­
ków pomiędzy robotnikami Ameryki i 
Europy. Reprezentanci kongresu mają 
także zamiar rozpatrywać sprawę po­
wszechnego głosowania i żądać tego 
prawa dla tych krajów, które nie po­
siadają dotąd prawa głosowania po­
wszechnego. Grdy właśnie przed otwar­
ciem kongresu a przy zamknięciu par­
lamentu belgijskiego, sprawozdanie o 
rewizyi konstytucyi, odrzuciło ten ro­
dzaj głosowania, przewidywać można, 
że wytoczą o to skargi pierwsi delegaci 
belgijscy. Nie ulega w końcu wątpli­
wości, że z powodu trzech rozmaitych 
grup socyalistów, reprezentowanych na 
kongresie, przyjdzie do różnic w zapa­
trywaniach i środkach doradzanych a 
wskutek tego, jak przewidują, do posie­
dzeń burzliwych.

Sprawy krajowe.
(IX. Walne zgromadzenie Towarzystwa 

leśnego Galicyjskiego).

Stryj dnia 17 sierpnia.
Dzisiejsze pociągi ranne przywiozły 

znowu znaczny zastęp uczestników, których 
obecnie już jest około 100, a pomiędzy któ­
rymi zauważaliśmy hr. Romana Potockiego,

LISTY CZYTELNIKA
przez

W o j c i e c l i a  I) z i e d  u s z y e f e i e g o .

VII.
Po tem , cośmy już mówili, jest rzeczą 

zbyteczną zbijać twierdzenia,_ jakoby dlatego 
Boga nie było, ponieważ nie może istnieć 
duch bez mózgu , a należy się raczej pytać
0 to, zkąd przychodzimy do wyobrażenia o 
Bogu Oczywiście, że przy tem nie poruszymy 
kwestyi Objawienia, które zostało ludziom 
dane w pewnej chwili dzejów ; bo jeśli kto 
przeczy istnieniu Boga, nie wierzy w Obja­
wienie i powie,_ że każde opowiadanie o ja­
ki emś-objawieniu, bajką jest.

Widzieliśmy, że świat jest tylko zbio­
rem naszych wyobrażeń. Nie są 
wyobrażenia , którebyśray mogli mi - •
ne, i owszem , musimy je rniec i nai  ̂ j
się nam. Jest tedy po za terni wyobrażenia­
mi moc jakaś, która i nad nami ma wiaazę,
1 która w nas rodzi wyobrażenie o świeci -. 
Czemże jest ta moc? C z y  c i a ł e m ?  Chyba nie, 
skoro ciała są właśnie wyobrażeniami w ua , 
przez tę moc zrodzonemi; czy duchem? 0 j 
wiesz może, na tej samej podstawie, że nie> . 
i powiesz może, że duchy są także wyobra- j 
żeuiaini, w nas przez tę moc zrodzonemi. Ale | 
tak odpowiadając, odpowiesz głupstwo, _ 0 •. 
proszę uważać. Duch jest przedewszystkiem . 
tem, co ma te wyobrażenia; jest owym pod- . 
miotem, ową substancyą, bez któryebby j 
dnych wyobrażeń nie' było. Więc, jeżeli to ; 
wyobrażenia przychodzą do nas zkądś już go­

towe, muszą pochodzić od innego ducha, tak 
wszechmocnego, że je nam narzuca, a tym du­
chem, który świat myśli i w nas myśli rodzi, jest 
Bóg. A skoro świat jest jednolitym, jest tyl­
ko jeden Bóg, przyczyna istnienia wszechrze­
czy. Argument to bardzo prosty, a na który 
nie masz odpowiedzi.

Powiadają materyaliści, a wraz z nimi 
Buchner, że Bóg, jeśli jest pierwszą przyczy­
ną, musiał chyba mieć inną przyczynę, któ­
ra go poprzedziła, a to dlatego, ponieważ ka­
żde szturknięcie ciała, każdy ruch ciała po­
ruszającego jakieś inne ciało, został spowodo­
wany przez inny ruch, innego ciała. Najpierw 
doświadczenie nas nie uczy, aby tak było. 
I owszem, każdy z nas porusza ręką lub no­
gą nie wskutek tego, aby jakieś inne ciało 
rękę tę lub nogę wpierw szturknęło; doświad­
czenie nas uczy, że wola ducha może jakieś 
ciało poruszyć, i być pierwszą wolną przyczy­
ną tego ruchu. Dopiero ten, który materyali- 
stycznej albo podobnej filozofii hołduje, i nie 
erce przypuścić, aby mogły istnieć pierwsze 
duchowe przyczyny jakicheś zdarzeń, wymy­
śla najróżnorodniejsze, a często dziwaczne hi­
potezy^ aby nam dowdeść, że nam się zdaje 
tylko, iż mamy ducha, i że ten duch na na­
sze ciało i na cały świat zewnętrzny działa 
i gada,  ̂ że zapewne musi być mózg, czemś 
bajecznie skomplikowanem, i że myśl .jest ele­
ktrycznością uśpioną, t. j. elektrycznością, któ­
rej właśnie niema, są to słowa, pozbawione 
sensu, albo domysły niedające się dowieść; są 
to zawsze twierdzenia wbrew przeciwne na­
szemu doświadczeniu, twierdzenia, w których 
jest zawarte zdanie, że nasze wyobrażenie o 
świecie jest kłamstwem, że bywamy okłamy­
wani znowu chyba przez jakiegoś Boga, ale 
przez złego Boga, przez Boga-kłamcę. Niech 
czytelnik sam osądzi, jaki to sens , i jaka

tem jest konsekweneya.

Ale powtóre, nie twierdzimy o Bogu, 
żeby Bóg był jakiemś szturknięciem , które 
dalsze szturknięcia wywołały. Takie pojęcie 
pokutowało po filozofii Aristotelesa, ale ono 
jest grube i mylne. Bóg nie jest fizykalną 
przyczyną wszechświata, tylko jest duchem, 
który świat pomyślał, tak'jak my sobie roz­
maite projekta układamy, albo jak pisarz po­
myśli treść książki, zanim ją napisze. 1 w tej 
myśli Bożej to także zawarte, że są inne, ogra­
niczone duchy, które części tej myśli pozna­
ją. Bóg pomyślał świat jako całość, widział 
od razu początek i koniec i całą przestrzeń, 
w której się świat mieści. Bóg widział świat 
w wieczności i w bezmiarze, wszystko dlań 
jest tu, nic nie było albo nie będzie tam. 
Myśmy właśnie przez to ograniczone duchy, 
że nasz słaby rozum wszystkiego nie może 
widzieć teraz i tu , tylko zawsze jakąś nie­
zmiernie drobną cząstkę, która jest światem. 
Odbierając pojedyncze wrażenia, odbywamy 
podróż po jakiejś części świata, poznajemy 
rzeczy jedne po drugich, i rozkładamy je w 
czasie i w przestrzeni. Tylko suma naszych 
doświadczeń, tylko wiedza, którą każdy z nas 
o świecie ma, jest na podobieństwo myśli 
Boga o wszechświecie, i jest cała tu u nas, 
a nie była i nie będzie. W obec tego jest 
znowu śmiesznym zarzut, czyniony Bogu z te­
go powodu, że całą nieskończoność próżnował, 
zanim zaczął świat tworzyć. Czas istnieje tyl­
ko w stworzonym świecie, poznawanym przez 
ograniczone duchy. Ani Bóg nie istnieje w 
czasie, ani myśl jego nie powstała w czasie.

Ależ, powiadają, teraz jest czas i jest 
świat, a Bóg się do tego świata nie mięsza, nie 
wtrąca, wszystko się bez niego obchodzi. 
Dlaczegóż tedy mamy przypuszczać, że istnie­
je ? Gdyby istniał, wtrącałby się nieustannie 
do wszystkiego; przewracałby krzesła, stukał­
by stolikami, kłóciłby się z ludźmi, gasiłby

dla zabawki słońce, i dopuszczałby się roz­
maitej innej krotochwili. Wychodzi ten arcy- 
mądry argument na to, że jeśli jest Bóg, musi 
być źle wychowanym ulicznikiem, płatającym 
nieustanne figle. Przeciwnie, gdyby się rze­
czy działy bez ładu i prawa-, mielibyśmy pra­
wo twierdzić, że Boga nie ma.

Z woli Bożej, mamy wyobrażenie o 
wszechświecie, i przypatrując się temu świa­
tu , widzimy, że wszystko się w nim dzieje 
rozumnie, podług stałych praw; nabywamy 
przekonania, i -  jeżeli nasze przekonania za­
stosujemy do prawdy, istniejącej w świecie, 
otrzymamy pewne korzyści, i postępując podług 
tego przekonania, nie doznajemy zawodu. Ufa­
my zatem stałości praw przyrody i temu, że 
marny prawdziwe wrażenie, t. J. ufamy, że 
ten Bóg który nas zmusza do poznania świa­
ta, jest prawdomówny, niezmienny i słowny. 
Tylko na podstawie tego zaufania mogą dzia­
łać rozumni ludzie, ono tkwi u dna każdego 
badania naukowego. Co więcej, każda nauka, 
żyje tem przekonaniem, że jeśli coś nam się 
wydaje dziwacznem lub skomplikowanem, po­
chodzi to ztąd, żeśmy rzeczy dotąd nie zba­
dali. Bóg wszystko stworzył, podług praw ro­
zumnych, jasnych, prostych i pięknych i lu­
dzie powinni z rozmaitych hipotez naukowych 
przyjąć tę, która jest najprostszą i najpiękniej­
szą. Dlatego przyjęto system Kopernika, po­
nieważ pozorne ruchy gwiazd tłómaczy w spo­
sób najprostszy i najpiękniejszy. Buchner po­
wiada, że nikt na świecie się nie spodziewa, 
żeby Bóg raptem pokrzyżował prawa natury, 
i ztąd czyni wniosek, że nikt nie wierzy w 
Boga. tymczasem wniosek powinien być prze­
ciwny; każdy ufa w prawdomówność i sło­
wność Bożą, i wierzy w jego mądrość. Uczo­
ny jakiś może twierdzić ustami, że nie wie­
rzy w Boga; czynami dowiedzie, że wierzy. 
Szuka prostego i pięknego prawa zjawisk , a



ordynata na Łańcucie, prezesa Towarzystwa, 
pp. Józefa Glanza, c. k. dyrektora lasów i 
dóbr skarbowych, Antoniego Góralczyka, c. k. 
krajowego inspektora lasów, Władysława Ty­
nieckiego, profesora kraj. szkoły leśnej, Kse- 
nofona Ochrymowicza, burmistrza miasta 
Drohobycza, posła do Eady państwa i w. i.

O godzinie 9 minut 30 zebrali się u- 
czestnicy w sali magistratu, gdzie zgroma­
dzonych powitał imieniem reprezentacyi mia­
sta w serdecznych słowach adw. dr. Frucht- 
man. Na przemowę tę odpowiedział prezes 
Towarzystwa hr. Potocki, dziękując reprezen­
tacyi miasta za serdeczne przyjęcie. Nastę­
pnie wyraził prezes żal, z powodu licznych 
strat, poniesionych przez Towarzystwo w roku 
ubiegłym. Na pierwszem miejscu zaznaczył 
z żalem zgon członka wydziału Towarzystwa 
ś. p. dr. Tomasza Staneckiego, rektora i pro­
fesora Uniwersytetu lwowskiego, docenta kra­
jowej szkoły gospodarstwa leśnego, wielkiego 
przyjaciela lasów i leśnictwa, niestrudzonego 
nauczyciela i zacnego obywatela; dalej zgon 
wielu innych jeszcze czynnych członków, a 
mianowicie: ś. p. Andrzeja Biesiadzkiego, 
emer. c. k. starosty i delegata Towarzystwa 
w Krośnie ; Rudolfa Borysowskiego, leśnicze­
go w Hordyłowie ; Jana Aleksandra hr. Fre­
dry, właściciela dóbr w Bieńkowej Wiszni ; 
Jana Góttmana, lośnika-jubilata i delegata 
Towarzystwa w Izdebniku ; Augusta Hawle, 
c. k. asystenta leśnictwa we Lwowie ; Tytu­
sa Kielanowskiego, właśc. dóbr w Kozłowie; 
Franciszka Kindy, starszego leśniczego i de­
legata Tow. w Czercach, wreszcie Linder- 
skiego Hieronima, leśniczego w Nakwaszy. 
Zmarłych tych członków pamięć zgromadze­
nie uczciło przez powstanie z miejsc.

Następnie przedstawił prezes przybyłe­
go na zgromadzenie c. k. starostę Marcelego 
Manasterskiego, jako reprezentanta rządowe­
go, a potem reprezentantów różnych Towa­
rzystw pobratymczych, jako t o : Juliana ba­
rona Brunickiego, jako delegata oddziału To­
warzystwa gospodarczego w Stryju i dele­
gata Towarzystwa gospodarczego galicyj. we 
Lwowie; profesora Tynieckiego, jako delegata 
c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego; 
Romualda Makarewicza, jako delegata Towa­
rzystwa morawsko-szląskiego w Bernie i An­
toniego Góralczyka , jako delegata Towarzy­
stwa leśnego dla Tyrolu i Vorarlbergu w Inns- 
pruku , oraz Towarzystwa leśnegoj dolno au- 
stryackiego. Prócz tego, wydelegowało krajo­
we Towarzystwo leśne węgierskie w Buda­
peszcie, jako swego reprezentanta, centralne­
go lustratora lasów, p. A. Bedó; Towarzy­
stwo gospodarskie W. Ks. Poznańskiego p. 
Antoniego Krauss, a Towarzystwo leśne au- 
stryackie państwowe w Wiedniu, p. Juliusza 
Eberswald - Sieglera, którzy jednak na Zgro­
madzenie dotychczas nie przybyli.

Według programu, nastąpiło sprawozda­
nie z czynności wydziału Towarzystwa w r. 
1890|91. Tu podniósł prezes przedewszystkiem 
zabiegi Towarzystwa około rozwoju literatury 
leśnej w języku polskim, które pozyskały so­
bie zaszczytne uznanie ze strony sędziów 
wystawy wiedeńskiej w roku 1890, gdyż ko- 
misya wystawy przyznała Towarzystwu me­
dal srebrny; tudzież przystąpienie wydziału 
Towarzystwa do Stowarzyszenia muzeum pań­
stwowego dla rolnictwa i leśnictwa w Wie-

więc wierzy, że jest moc stała, mądra , pra­
wdomówna i miłująca piękność, a tą mocą 
jest właśnie Bóg.

Niechby kto spróbował na chwilę wie­
rzyć, że tej mocy nie ma. Jakiemże tedy 
prawem uwierzy w stałość praw przyrody? 
Z kąd prawo, gdzie nie ma ducha, któryby 
prawo pomyślał? Głupia konieczność światem 
włada? A zatem będzie robiła, co robią 
głupcy i będzie płatać owe figle, których 
się Buchner po Bogu spodziewa. Rozumem 
zbadasz rozum a nie bezrozum; więc jeśli 
badasz przyrodę, wierzysz, że jest dziełem 
rozumu. W  każdej chwili, każdą myślą, każ­
dym czynem dowodzisz, że nie tylko wierzysz 
w Boga wszechmocnego, ale w Boga rozu­
mnego, słownego i dobrego, który cię nie 
okłamuje. Niechby przyczyna naszych wyo­
brażeń nie dawała rękojmi, że jest wszech­
mocną i prawdomówną, a jakiem prawem 
będziesz wierzył w rzeczywistość twoich wra­
żeń albo twoich wspomnień ? I któż ci ręczy, 
że nie jesteś snem dziwacznym, cbwilowym 
wśród toni nicestwa? Tej rękojmi nie może 
ci dać rzecz głupia, tylko osoba, i to osoba 
doskonała, Bóg. A nie hasaj na drewnianym 
koniku sofizmatów, nie gadaj, że zostałeś 
okłamanym, kiedy uwierzyłeś we własną 
osobę i we własną wolność, bo jak zaprze­
czysz jednej oczywistości, jak jedno kłam­
stwo podsuniesz Bóstwu, nie masz przyczyny, 
dla którejbyś wierzył w cokolwiek na świecie, 
ani w światło słoneczne, ani w krzesło, na 
którem siedzisz, ani w to, że było wczoraj 
a będzie jutro. Jesteś niczem i zmorą, a nie 
usiłuj wydawać książek, bo to tylko złudze­
nie, że ktoś je wydrukuje i nie masz żadnego 
prawa, według którego twoje argumenta 
mogą kogoś przekonać.

Istnienie świata jest nieustającem dzia­
łaniem tej woli, która nam każe świat oglą­
dać. Bóg nie próżnuje, przeto i nie jest

dniu, i zarazem wysłanie na 1 walne Zgro­
madzenie tegoż Stowarzyszenia, zwołane na 
dzień 16 marca 1891, reprezentanta w osobie 
profesora Adolfa Guttenberga.

Przystąpiono do zdania liczby z obrotu 
funduszów w r. 1890/91. Według zestawienia 
komisyi rachunkowej, przedstawia się takowy 
następująco :

A. Rachunek Towarzystwa.

Rok 1890.
W czasie walnego Zgroma­

57dzenia zostało zapasem . 1462 zł. ct.
od 1 sierpnia do końca gru­

14dnia 1890 wpłynęło . . 591 >5 77
Razem . 2053 zł. 71 ct.

Z tego wydano . . . . 852 n 09 37
Zapas z końcem roku 1890 1201 » 62 73
a to: w gotówce . . . . 1001 33 62 37
w e fe k ta c h .......................... 100 33 — 73

Rok 1891.
Zapas z końcem roku 1890 1201 zł. 62 c t .

Wpłynęło od 1 stycznia do
31 lipca 1891 . . . . 996 r> 35 33

Razem 2197 zł. 97 ct.
Z tego wydano . . . . 701 37 431li
Zapas z dniem 1 sierpnia 1891 1496 33 58 Vi ct.

B. Wydawnictwo , Sylwana".

Rok 1890.
Zapas z dn. 1 sierpnia 1890 363 zł. 18 ct.
Do tego wpłynęło do 31go

grudnia 1890 . . . . 459 n 86 73
Razem . 823 37 04 77

Wydano od 1 sierpnia do 31
grudnia 1890 . . . . 832 37 40 33

Przeto niedobór . . . . 9 zł. 36 ct.
Rok 1891.

Do d. 1 sierpnia 1891 wpły­
nęło . ..................... 1096 zł. 40 ct.

W y d a n o ............................... 1003 18 33
Pozostaje zapas z dniem Igo

sierpnia 1891 . . . . 93 zł. 22 ct.

C. Fundusz premiowania zalesień.
Pozostało w r. 1890 zapasu 159 zł. 80 ct.
Do tego z chwilowej lokacyi

o d s e t k i .......................... 6 » 40 37
Zapas z dn. 1 sierpnia 1891 166 zł. 20 ct.

Zestawienie fuduszów z dniem 1 sierp_
nia 1891.

Z a p a s y  kaso w e.
a) w rachunku Towarzy­

stwa ..........................  1496 zl . 53 7* ct.
b) w rachunku „Sylwana1* 93 2 l 73
o) w rachunku funduszu

premiowania zalesień . 166 , 20 73* ;; ____ w
Ogółem . 1755 „ 951/* ,,

Zestawienie to przyjęto do wiadomości, 
i udzielono komisyi rachunkowej bez wszel­
kiej debaty absolutoryum.

Z porządku dziennego nastąpiło uchwa­
lenie budżetu na rok 1892. Przedłożony przez 
wydział preliminarz, trzymając się tylko liczb 
ostatecznych oblicza:

w świecie bezczynnym, i owszem, każda 
zmiana, każde trwanie, każde istnienie, jest 
jego bezpośredniem dziełem. Ależ na to mó­
wią materyaliści: Powiadacie, że Bóg jest 
rozumnym i dobrym. Każda istota rozumna 
musi mieć zamiary i wszystko stosownie do 
tych zamiarów robić. Po tern nawet poznajemy 
istotę rozumną; istota rozumna i dobra zara­
zem działa w dobroczynnym zamiarze. Otóż 
to dowodzi, że mimo wszystkich poprzedza­
jących wywodów, Boga nie ma, bo rozumnego 
zamiaru we wszechświecie nikt nie dostrzeże, 
świat wcale nie jest stworzonym dla naszej 
wygody, i owszem pełno w świecie przykro­
ści. Człowiek musi nieustannie z przyrodą 
walczyć, ażeby mógł wśród niej istnieć; daje 
się to tylko wytłómaczyć tern, że światem 
rządzi nie rozum żaden, nie żadna dobro­
czynność, a tylko konieczność głucha i ślepa.

Czy tak? I zkąd ten wniosek, że celów 
w świecie nie ma? Któż twierdził, że świat 
stworzony dla ludzkiej wygody i że jego ce­
lem to, aby pieczone gołąbki ludziom wlaty­
wały do gąbki? Coś podobnego twierdził 
w przeszłem stuleciu Bernardin de Saint Pierre, 
ale że to było twierdzenie śmieszne, nie wy­
nika z tego wcale, aby zamiary nie były wi­
docznymi w przyrodzie. Spotkasz je na ka­
żdym kroku, każdy kwiat wykonywa zamiar, 
rosnąc, rozwijając zielone, kształtne liście i 
barwne płatki swojej korony; mamy ochotę 
powiedzieć, że każdy kwiat chce być pię­
knym, wedle rodzaju swego, tylko, że wiemy, 
iż kwiat sam niczego nie chce i że za niego 
ktoś inny chce i na nim działa. Tym kimś 
innym nie jesteśmy my, o tern wiemy pe­
wnie; bo cała ńasza nauka nie wystarczy na 
to, aby stworzyć najskromniejszy żywy kwiat. 
Tym kimś innym jest Bóg, który w kwiecie 
tworzy piękność, widzianą w myśli jego przed 
początkiem czasów. Tej tak pojętej piękności 
jest pełno na świecie, do niej dąży każda

A. Na rachunek Towarzystwa. 
Wymogi na ogólną kwotę . 1680 zł. — ct.
Pokrycie spodziewane na

kwotę......... ........................  1340 „ — „
Do tego zapas kasowy z koń­

cem r. 1891 . . . .  860 „ —  „
Razem 2200 „ —  „

a więc nadwyżka . 520 „ — „

B. Wydawnictwo „ Sylwana. “
W y m o g i   1860 zł. —  ct.
Pokrycie . . .  . . 1530 „ —  „
a więc niedobór . . . .  330 „ — „

Po niedługich debatach co do różnych 
pozycyj poszczególnych rubryk, przyjęto prze­
dłożony budżet w całości], bez zmiany.

Dalszy punkt programu stanowiło od­
czytanie przez p. Fryderyka Klusika, c. k. 
zarządcy lasów, sprawozdania o dzialności ko­
misyi krajowej doświadczalnej i o wynikach 
tych doświadczeń, micnowicie co do prób 
aklimatyzacyi obcych drzew w Europie, ze 
szczególnem uwzględnieniem kraju naszego, 
którego z wielką przyjemnością wysłuchano 
i do wiadomości przyjęto, dziękując panu re­
ferentowi oklaskami.

Niemniej zajmującym był odczyt p. 
Hipolita Węgrzynowskiego, c. k. asysten­
ta leśnictwa, o higienicznera znaczeniu 
powietrza leśnego. W odczycie tym udowa­
dniał prelegent, iż błędnem jest dotychcza­
sowe mniemanie ogółu, jakoby powietrze le­
śne ważnem było dla zdrowia ludzkiego z 
tego powodu, iż zawiera więcej tlenu niż po­
wietrze pól wolnych i miast, ale że sani­
tarne znaczenie polega w tern, iż las me­
chanicznie czyści powietrze z prątków choro­
botwórczych , przyczynia się do odwodnienia 
ziemi, regulowania temperatury, i że warunki 
życiowe bakteryj w ziemi leśnej znajdują za­
porę w dalszem rozwijaniu się. W lesie za­
tem jest czyste powietrze, czysta ziemia le- 
śnaj czysta więc i woda, a to główne wa­
runki utrzymania czerstwości zdrowia ludz­
kiego.

Odczyt ten, który trwał przeszło trzy 
kwadranse, przyjęto hucznemi oklaskami.

Na tem zakończył p. prezes przedpołu­
dniowe posiedzenie, a że dalej na zgroma­
dzeniu pozostać nie mógf , zdał prezesostwo 
na resztę czasu trwania Zjazdu w ręce za- 
stępcy, p. Józefa Glanza.

Stryj , 17 sierpnia.
Posiedzenie popołudniowe zagaja p. Jó­

zef Glanz, o godzinie 4. Na wstępie uraczył 
nas p. Warchoł, profesor tutejszego gimna- 
zyum, nader zajmującym odczytem o rybo­
łówstwie w ogóle, a gospodarstwie rybnem 
w szczególności. Zaznaczywszy dokładnie po­
dział wód naszych krajowych i poszczególne 
gatunki ryb, zalecające się osobliwie dla cho­
wu w pewnych rzekach, wyliczywszy dalej 
przyczyny zmniejszającego się u nas w kra­
ju coraz bardziej zarybienia rzek, przytoczył 
prelegent w końcu środki, jakiemi stosunki 
te niekorzystne możnaby naprawić i dalsze­
mu złemu zapobiedz. Mianowicie odezwał się 
do obecnych leśników, o przyczynianie się 
według sił do podźwignięcia gospodarki ry­
bnej. Odczyt ten przyjęto oklaskami, a panu

rzecz żywotna, która się rozwija, a brzydotą 
bywa tylko przeszkoda w tym rozwoju, nie- 
dojście zamiaru, w jednym poszczególnym wy­
padku. Wszelako i ta brzydota służy do wy­
konania większego planu, do urzeczywistnie­
nia ogólniejszego piękna, pięknośói tego pla­
nety, który się także rozwijał, nim doszedł 
do dzisiejszej dojrzałości, a który dziś bywa 
wszędzie albo wspaniały albo wdzięczny. 
Pięknymi są śniegi biegunowe i piaski pu­
styni, piękną jest łąka, obrosła kwiatami i 
nie mniej pięknemi są nieprzebyte gąszcze 
zwrotnikowej puszczy; tam tylko bywa nie- 
pięknie, gdzie człowiek poniósł głupią jakąś 
robotę, lub głupsze zniszczenie. Rozwój wszech­
rzeczy służy tedy do urzeczywistnienia piękna 
i w tem tkwi zamiar Boży.

A ludzie? Mate ryalista powie: Wszakżeż 
wedle waszych wywodów, człowiek jako duch 
poznający, jest podstawą wszystkiego, co istnieje; 
wszystko inne, to tytko widziadła, które się 
przed okiem jego przesuwają i świat, jeśli 
ma mieć sens i cel, koniecznie winien jemu 
służyć. Nikt temu nie będzie przeczył, że 
człowiek jest koroną przyrody, jej ostatniem 
i najdoskonalszem dziełem; jeśli już koniecznie 
do jakiego celu dążyła, to chyba do tego je­
dynego, że chciała wydać człowieka. I cóż 
się stało? Przyznaję, nie przeczę, że człowiek 
ogląda świat piękny, tak piękny, że widzenie 
świata jest nieustającą a największą przyje­
mnością, jaką ludzie mieć mogą, i że ślepota 
wydaje się każdemu najsroższem nieszczęściem, 
mimo to, że boleści nie przynosi, i że pozba­
wia tylko rozkoszy oglądania świata. Przyznaję 
w dodatku, że prócz widomego piękna, bywa 
także piękno słyszane, którego pełno w przy­
rodzie i że nawet cisza ma piękność swoją, 
że wreszcie badając głębiej ład natury i sy- 
metryę istot i rodzajów istot, może człowiek 
poznać piękność inną jeszcze, pomyślaną a 
największą. Wszystko to przyznaję, a mimo

prelegentowi podziękowali zgromadzeni po­
wstaniem z miejsc.

Następującym punktem programu miał 
być wybór czterech członków wydziału, w 
miejsce ustępujących panów: Makarewicza, 
dr. Małachowskiego, Tynieckiego i Szczepa- 
nowskiego, na lat trzy; jednego członka wy­
działu w miejsce ś. p. dr. T. Staneckiego 
na lat dwa;  wreszcie komisyi rachunkowej 
na rok 1892. Wybrani na pierwszych czte­
rech : pp. Romuald Makarewiez, dr. Mała­
chowski, profesor Tyniecki Władysław i Ka­
zimierz Acht. W miejsce ś. p. dr. Staneckie­
go wybrany p. Romański Antoni.

W końcu nastąpił długi wykład profe­
sora Tynieckiego o zalesianiu i chodowaniu 
u nas w kraju zagranicznych rodzajów drzew, 
wykład treści czysto i ściśle naukowej, a wy­
pracowany znakomicie, za co też zgroma­
dzeni nie szczędzili prelegentowi rzęsistych 
oklasków.

Na tem zakończyło się posiedzenie o 
godzinie 7.

KORESPOUDEICYE
Petersburg, 15 sierpnia.

(Manewry pod Krasnem Siołem. — Reorgani­
zacja wojskowa. — Nałóg pijaństwa. —  Dru­
karnie, litografie i t. d. w Petersburgu. — Ruch 
umysłowy i dziennikarski. — Dwa międzyna­

rodowe zjazdy).
(w) Car z carową i całym dworem 

opuścił już letnią rezydencyę w Peterhofie,
i przeniósł się do Krasnego Sioła, co jest 
zapowiedzią rozpoczęcia się wielkich mane­
wrów wojskowych, które budzą ogólne zacie­
kawienie, z tego głównie powodu , iż po raz 
pierwszy zostaną tu,],wypróbowane praktycz­
nie różne zarządzenia organizacyjne, dokona­
ne w czasach ostatnich. Gdy dotychczas na 
manewrach pod Krasnem Siołem operowano 
tylko wielkiemi masami, tak, iż pułk, a na­
wet brygada, tworzyła najniższą jednostkę, 
obecnie pojedyncze kompanie i szwadrony 
będą operowały zupełnie samodzielnie. Wy­
próbowane też zostaną nowe karabiny, proch 
bezdymny, oraz będą przedsięwzięte doświad­
czenia z ulępszonemi balonami i pocztą go­
łębią. Wreszcie pułk kolejowy uskuteczni 
pod okiem cara zakładanie w pospiesznem 
tempie szyn żelaznych i drutów telegraficz­
nych. Na manewry przybędzie także care­
wicz, który przy tej sposobności ukaże się 
po raz pierwszy wojskom, po dłuższej nieo­
becności w Rossyi. Dotychczas nie wiadomo, 
czy na ćwiczenia zaprosi car przedstawicieli 
wojskowych państw zagranicznych; o ile się 
jednak zdaje, udział zagranicznych gości bę­
dzie ograniczony do najmniejszych rozmia­
rów , a to ze względu na dyskretny charak­
ter manewrów.

Nie da się zaprzeczyć, iż w ostatnich 
latach niezmiernie wiele zdziałano na polu 
reorganizacyi wojska rossyjskiego i podnie­
sienia jego bitności, w czem główną ma za­
sługę obecny minister wojny , generał Wan- 
nowskij, szczególniejszy ulubieniec cara, czło-

to twierdzę, że człowiekowi jest źle na świe 
cie i żądam, abyś mi to przyznał nawzajem. 
Za mną przemawia oczywistość; człowiek, aby 
módz istnieć, aby otrzymać pokarm i ochronę 
przed niepogodą, musi się ciągle troszczyć i 
kłopotać i musi pracować nieznośnie, tak, że 
tylko w wyjątkowych chwilach ma czas na 
oglądanie tej piękności świata, która zwykle 
przechodzi mimo jego oczu niedostrzeżona. 
Bolą go z pracy ręce i nogi i krzyże; jeśli 
pracuje na dworze, bywa udręczony przez 
skwar słoneczny, albo przez przenikliwe zimno; 
jeśli pracuje w pokoju, zatruwa sobie pierś, 
nieznośną stęchlizną warstatu. I mimo swej 
pracy, nie pozbywa się głodu, co jak robak 
szarpie jego trzewie i bywa narażony na cho­
robę, gorszą od głodu, na chorobę, co bywa 
piekłem nieustannem, a co czasem tak po- 
czwarną brzydotą przyoblecze postać czło­
wieka, że w głos chyba zaśmiać się trzeba 
z bajki o Bogu, który miał stworzyć wszech­
rzeczy na to, aby były pięknemi.

'fakira jest los ludzi śmiertelnych; je­
dnostki tylko doczekają się innego losu, wy­
łamią się z pod ciężaru nędzy i z pod brze­
mienia pracy i fundując nad innymi ludźmi 
panowanie, mogą używać wczasu i cieszyć się 
dobremi rzeczami tego świata. Ale któż z po- 
środka bogatych używa istotnie piękna ? Znowu 
wyjątek pośród bogatych tak rzadki, jak rzad­
kim jest bogaty pośród ubogich. Możnaby 
twierdzić bez wielkiej przesady, że dopiero 
jeden na 10 tysięcy ludzi, może się cieszyć 
życiem i umie wyszukiwać to piękno, które 
jest jedynem źródłem trwałej uciechy. Tnni 
wszyscy, o ile nie są zajęci pracą, bawią się 
nienawiścią. Owo bogactwo jest naprawdę 
nową klątwą dla ziemi: że jest wyjątkiem, 
więc wszyscy się drą o ten wyjątek, albo 
choćby tylko o jego pozory. Ztąd łakomstwo, 
pycha i próżność, zawiść i gniew, tztąd kra­
dzieże i rozboje i okropne wojny, kłamstwa
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wiek bezwątpienia zdolny, pracowity i odda­
ny duszą i ciałem swym obowiązkom, a uie- 
mający bynajmniej pretensyi do odgrywania 
wybitniejszej roli politycznej. Od czasu, gdy 
objął on tekę wojny, wszystkie pułki pie­
choty , w liczbie 192, zostały podniesione 
z 3 na 4 bataliony, a bataliony strzelców, 
w liczbie 20, rozlokowane na zachoduiej gra­
nicy carstwa, przekształcone w pułki. Ogó­
łem znajduje się w Europie 830 batalionów 
polnych piechoty i 60 pułków kawaleryi, 
liczących po ich organizacyi 350 szwadronów. 
Nie wchodzą tu jednak w rachubę wojska 
kozackie , których znajduje się w Rossyi eu­
ropejskiej ogółem 750' sotni. Mniej widoczne 
postępy wykazuje artylerya polna, która po­
siada wprawdzie działa Kruppa, jest jednak 
zbyt ci°żką i niezawsze dobrze obsługiwaną. 
Liczy ona ogółem 870 bateryj, po 8 dział. 
Natomiast wielkie postępy wykazuje służba 
pociągowa (treny), która dotychczas we wszy­
stkich kampaniach tak smutuą odgrywała 
rolę. Największych jednak postępów dokonano 
na polu reorganizacyi i powiększenia wojsk 
rezerwowych. Wojska te składały się da­
wniej z kadr batalionowych j bateryjnych, 
były rozlokowane kompaniami po miastach 
obwodowych, i pełniły raczej służbę policyj­
ną, niż czysto militarną. Otóż w tym wzglę­
dzie nastąpił zupełny przewrót. Kadry bata­
lionowe rezerwy zostały skoncentrowane, 
są zupełnie tak samo ć wiczone, jak wojska 
liniowe, i biorą zarówno z niemi udział 
w ćwiczeniach obozowych i wielkich mane­
wrach ; nawet umundurowanie ich jest takie 
same, jak wojsk liniowych. Na wypadek mo- 
bilizacyi bataliony rezerwowe uzupełniają się 
w kompletne pułki, z których ma być ufor­
mowanych 24 dywizyj piechoty. Dokonywana 
obecnie reorganizacya rozciąga się także na 
załogi forteczne, stanowiące ważny czynnik 
w systemie rossyjskiej obrony krajowej, a 
tutaj zwrócono szczegóiniejszą uwagę na za­
łogi wzdłuż granicy zachodniej. Zarząd woj­
skowy, który długo zwlekał z zaprowadze­
niem nowego systemu karabinu małego ka­
libru, zaadoptowanego już przez wszystkie 
mocarstwa europejskie, poświęcił tej kwestyi 
w czasach ostatnich nadzwyczajną uwagę, a 
obecnie wszystkie fabryki broni , w których 
rej wodzą technicy i robotnicy francuscy, 
zajęte są hurtownem wyrabianiem karabinów 
nowego systemu. Na rok bieżący przeznaczo­
no około *30 milionów rubli na nabycie no­
wej broni, a zarząd wojskowy nie wątpi, iż 
do roku 1893 powiedzie mu się zaopatrzyć 
całą armię nowemi karabinami.

Baczną również uwagę poświęca mini­
ster wojny Wannowskij kwestyi umundurowa­
nia. Wyrzucono z niego wszystkie błyskotki 
i wszystko, co może być niewygodnera dla 
żołnierza i krępować jego swobodę. Na umun­
durowanie składa się czapka połowa, surdut 
ciemny, krojem bluzy bez guzików, obszerne 
ciemne pantalony, wysokie buty i siwy płaszcz, 
rzemienie i ładownice wyłącznie z czarnej 
skóry. Niepodobna w końcu nie -wspomnieć
0 ogromnych postępach na polu fortyfikacyi
1 budowy kolei żelaznych, niemniej o usiło­
waniach dla zupełnego zorganizowania inten- 
dentury, przyczem zarząd wojenny stara się

skorzystać z doświadczeń, poczynionych w kam­
panii tureckiej i niemiecko-fraucuskiej woj­
nie. Intendenturę oczyszczono gruntownie z 
żywiołów niepewnych, przedajnych i mających 
na oku własny tylko interes a zastąpiono je 
ludźmi zaufanymi i dającymi do pewnego 
przyna mniej stopnia rękojmię uczciwości. 
Żywioł izraelicki wykluczono z niej zu­
pełnie.

Po wyjeżdzie marynarzy francuskich, 
którzy przez dwa tygodnie byli przedmiotem 
owacyj, przechodzących niekiedy w szał for­
malny, ogólną uwagę absorbuje dzisiaj zu­
pełnie ukaz carski, zabraniający wywozu za 
granicę żyta , mąki żytniej i otręb żytnich. 
Chociaż zakaz ten został umotywowany pa­
nującym w Rossyi niedostatkiem, skutkiem 
czego zachodzi potrzeba zatrzymania u siebie 
w domu wszelkich zapasów tego zboża, które 
stanowi jeden z głównych artykułów żywno­
ści, to przecież nie brak głosów i to poważ­
nych, utrzymujących, iż ostrze tego zarządze­
nia skierowane jest wyłącznie przeciw Niem­
com, które będąc głównym odbiorcą żyta 
ressyjskiego ucierpią niezmiernie na tym za­
kazie i muszą się znaleźć, w obec lichych 
żniw winnych krajach, w dotkliwej sytuacyi. 
Skrzętnie też i z widoczną radością notują 
dzienniki tutejsze doniesienia o „pani ce j aką 
wywołał w Berlinie i całych Niemczech naj­
nowszy ukaz carski ii wyprowadzają ztąd 
wnioski, że rząd rossyjski trafił w najsłabszą 
stronę swego sąsiada.

Nałóg pijaństwa, jak świadczą daty, 
zebrane w tutejszych szpitalach, wzmaga się 
coraz bardziej w Petersburgu. W roku ze­
szłym, w czterech tylko tutejszych szpitalach 
przyjęto 1554 chorych z powodu nadużycia 
alkoholu, z objawami najczęściej zatrucia 
chronicznego i białej gorączki (delirium tre- 
mens). Bardzo wielu było też pomiędzy cho­
rymi takich, którzy ulegli kalectwu w stanie 
nietrzeźwym. Chroniczny katar żołądka naj­
bardziej panował pomiędzy oddającymi się 
nadmiernemu użyciu trunków. Wiele tak 
zwanych „nieszczęśliwych wypadków i na­
głych śmierci" wynikło również w skutek 
zatrucia alkoholem. W ogóle przyjmowani 
do szpitalów w stanie nietrzeźwym, lub owła­
dnięci przez delirium, zajmują dziennie 
w szpitalach około 50 łóżek, a w ciągu roku 
spędzają w nich przeszło 16 000 dni szpital­
nych.

W zeszłym roku było w Petersburgu 
127 prywatnych drukarń, 126 zakładów lito­
graficznych i 89 fotograficznych. Prywatnych 
bibliotek i czytelń było 41, księgarń i skle­
pów z książkami 137, składów nut 24. Sprze­
dażą uliczną gazet i t. p. zajmowało się 524 
osób.

W ciągu tego roku wyszło w całej 
Rossyi 8699 dzieł w 24,780.423 egzempla­
rzach, a z ogólnej tej liczby było 6420 w ję­
zyku rossyjskim, a 2277 w innych językach. 
Pierwsze miejsce pomiędzy dziełami w języ­
kach obcych zajmują polskie, mianowicie 723 
dzieł w 1.836.088 egzemplarzach: drugie, 
hebrajskie 472 dzieł w 1,132.192 egzempla­
rzach ; trzecie, niemieckie 377 dzieł w 744.380 
egzemplarzach. W języku francuskim wyszło 
57 dzieł w 81.392 egzemplarzach, w angiel

skim, 7 w 2350 egzemplarzach; w szwedz­
kim, 3 w 1420 egzemplarzach ; i we włos­
kim, 1 w 200 egzemplarzach. W liczbie 
dzieł, wydanych w języku rossyjskim pierw­
sze miejsce zajmują dzieła treści religijnej. 
Pism peryodycznych wychodziło 533 w języ 
ku rossyjskim, 71 w polskim, 50 w niemiec­
kim , 10 we francuskim , 12 w estońskim,
8 w litewskim, 6 w małoruskim, 5 w gru­
zińskim, 3 w hebrajskim, 2 w fińskim, a 
kilka jeszcze w innych językach.

W sierpniu 1892 zbiorą się w Moskwie 
dwa międzynarodowe zjazdy naukowe, po­
święcone przedhistorycznej 'archeologii, an­
tropologii, oraz zoologii. Projekt tych zjazdów 
powstał na ostatniej wystawie powszechnej 
w Paryżu, z inicyatywy uczonych francuskich, 
którzy Moskwę obrali na miejsce przyszłych 
zgromadzeń. Moskiewskie Towarzystwo miło­
śników przyrody obrało profesora Bogdanowa 
na przewodniczącego w komitecie, wydelego­
wanym dla obmyślenia porządku obrad i or 
ganizacyi rzeczonych zjazdów. Komitet prze­
szłe zaproszenie także do polskich ciał nauko­
wych we Lwowie i w Krakowie.

Z Warszawy.
(Drobne wiadomości).

Warszawski korespondent Mos/c. Wied., 
pisząc o niedawnej uroczystości położenia ka­
mienia węgielnego pod nowy budynek biblio­
teki uniwersyteckiej, podnosi, że ceremonia 
odbyła się w obecności 25 osób, wyłącz­
nie do miejscowej rossyjskiej inteligencyi na­
leżących. Roboty murarskie w tym" budynku, 
powierzono przedsiębiorcy rossyjskiemu, wy­
konywają zaś je przybyli z gubernii smoleń­
skiej i czernihowskiej robotnicy. W tejże ko- 
respondencyi poruszono znów kwestyę wznie­
sienia nowego soboru prawosławnego i urzą­
dzenia teatru rossyjskiego w Warszawie. Ko­
respondent nie dowierza pogłoskom, jakoby 
wzniesienie soboru ulegało zwłoce dla braku 
pieniędzy, a to tem więcej, jak powiada, że, 
ku wielkiemu jego zdziwieniu. skarb uznał 
za możebne udzielić 750.000 rs. na przerobie­
nie rządowego teatru polskiego.

W myśl prawa o robotnikach, obowią­
zującego w cesarstwie, a rozciągniętego obe­
cnie na Królestwo Polskie, wszystkie aresztu 
wierzycieli na całkowite zarobki pracujących 
w fabrykach i warstatach, zostają uchylone. 
Według nowego prawa, wierzyciele będą mo­
gli aresztować, na mocy nakazów egzekucyj­
nych sądowych, tylko ’/a część tychże za­
robków, a a/s pozostaną do wyłącznej dyspo­
zycji pracującego dłużuika.

Z Wołynia donoszą, iż tam przy kwitną­
cych koloniach niemieckich i czeskich, znaj­
dują się nędzne wioski rossyjskie, w których 
gospodarstwo prowadzone jest jak najgorzej. 
Zwróciło to uwagę władz rządowych, które 
mają przyjść z pomocą włościanom przez ro­
zwój hodowli bydła i uprawy ziemi, W celu 
zbadania stanu rzeczy, rząd ma wysłać agro­
nomów i specyalistów do gub. wołyńskiej.

Kwestya żydowska w Kossyl.
W wyższych sferach rządowych — jak 

donoszą Pełersb. Wied. — postanowiono od­
rzucić projekt jednego z administratorów, we­
dług którego, celem zmniejszenia proleta- 
ryatu żydowskiego, należałoby żydów osie­
dlać po wsiach, wydzielając im grunta, w 
tych samych jak włościanom rozmiarach. 
Projekt ten został odrzucony na tej zasadzie, 
że dawniejsze próby w tym kierunku okazały 
się bezowocnemi.

Kolonie rolniczo-gospodarcze żydowskie 
na południu Rossyi przyniosły tak mało ko­
rzyści, że rząd zamierza je wykupić i zrefor­
mować. Ci rolniey-żydzi, którzy dobrze się 
zagospodarowali, mają być zebrani w jednej 
okolicy na dobrjch gruntach i dalej będą 
prowadzić gospodarstwo, łnni zaś mają być 
znów wydaleni do miejscowości, w których 
żydom wolno przemieszkiwać. Opuszczone przez 
nich grunta i wszelki inwentarz zostanie od­
dany włościanom, którzy rządowi częściami 
wartość tego majątku spłacą.

Rabin jerozolimski —  jak donoszą z 
Odessy drogą telegraficzną do Nowosti — 
zwrócił się do rabina odeskiego z prośbą, 
ażeby ten ostatni ostrzegł emigrujących z 
Rossyi żydów, aby unikali Palestyny, jeśli 
nie chcą narazić się na nędzę.

Rokosz w Jemenie.
Nareszcie poczynają nadchodzić wiado­

mości o utrzymywanych w tajemnicy wy­
padkach w odległej Arabii. Słynny podróżnik 
niemiecki, dr. Glaser, komunikuje berlińskie­
mu Tagblaitoioi pierwsze, otrzymane z miej­
scowego źródła autentyczne relacye o tym 
ważnym a nieznanym dotąd w szczegółach 
swoich ruchu

Twórcą i naczelnikiem powstania jest 
Mohammed ibn Hamid ed Din. Był on nie­
gdyś kadim (sędzią) w rozmaitych okolicach 
wilajetu jemeńskiego. Zawikłauy w knowania, 
wymierzone przeciw panowaniu tureckiemu, 
poszedł na wygnanie. Wysłano go na wyspę 
Kamaran.

Nowy gubernator Jemenu. Izmaił Hakki 
basza, odwołał w r. 1880-ym czy 1881-ym bun­
towniczego Hamida z wygnania.

Potrzeba na to dziwnego zbiegu oko­
liczności, że burzliwy Mohammed ibn Hamid 
ponawia próbę rokoszu właśnie w chwili 
powrotu łagodnego Izmaiła Hakki baszy na 
gubernatora Jemenu. Ta tylko różnica, że 
przed dziesięcioma laty Mohammed pragnął 
utorować drogę do władzy imanowi Szaraf ed 
Dinowi, gdy obecnie sam zamarzył wynieść 
się na godność imana Jemenu, f

Ogniskiem ruchu jest miasto Sa’ba, gdzie 
rezyduje buntowniczy iman.

Pierwsze spotkanie się rokoazan z woj­
skami tureckiemi nastąpiło d. 22-go maja 
w okolicy miast Hadje i Kufi. Hadje leży 
wśród najpiękniejszych,a zarazem najdzikszych 

I okolic górskich i posiada załogę. W Kufle 
powstańcy wymordowali pół bataliona tu- 
rackiego, zwabiwszy go w zasadzkę. Waleczny 
pułkownik Mohammed Arif bej utracił tutaj

chytre, lichwa bezlitosna i życie, spędzane na 
oszukiwaniu bliźniego, ztąd piekło moralnej 
rozterki, które całą ziemię zalega, i urą­
ga rzekomej Opatrzności Boga dając zwy- 
cięztwo i powodzenie największym łotrom, a 
depcąc po karku cnotliwych i plwając w ich 
oblicze.

Czy na ta nie masz żadnej odpowiedzi?
Jest. Oto jest piękno wyższe od zmysłowego 
piękna, i dobio wyższe nieskończenie od zmy­
słowego dobra. Tem pięknem najwyższem, 
cnota ludzki, piękno ducha, i ona jest osta­
tecznym cRem stworzenia. Na to zaś, aby 
istnieć mogła, musi istnieć najpierw istota 
duchowa, myśląca i pojmująca, wiedząca, co 
dobre a co złe, i mająca możność obrania so­
bie tego, co dobre a co złe; ta istota musi 
być otoczona światem, którego ład umożliwia 
rozunm* działanie, a którego piękność wido­
ma świidczy o Bogu, miłośniku piękna; istota 
owa misi być jednak od tego świata zmysło­
wego należną, w nim musi być pogrążoną, 
laką istotą jest człowiek z ciałem wrażli- 
wem. zamieszkujący świat, który musi dopiero 
zdobywać, poznając i badając. Trudności 
w śmiecie napiętrzone, zmuszają do wiedzy i 
rozwagi, i tem samem do odróżnienia wła- 
smgo ducha i do wyniesienia go nad świat 
zrysłowy tylko. Bywają jednak krótkotrwałe, 
ząysłowe rozkosze, które przyciągają czło­
wieka ze ślepą siłą przyrody; bywają równie 
®Pe a na pozór nieprzeparte namiętności, 

itóre wrą w jego łonie, a jedne i drugie 
popychają do czynów, chwilową tylko ulgę 
hn l  a°SZ przynoszących a naprawdę zgu-

• Oto człowiek, wbrew wszystkim sofi- 
“ .^ryalistów, niechcących uznać 

sie tvm W*e’ że mo ê i powinien oprzeć 
że sie ?wyra 1 namiętnym pokusom,
sfe n ie w ^ ft  edy im ulega- że wtedy staJ6 
nvm n^nra îem’ a bywa człowiekiem i wol­nym naprawdę, wtedy tylko kiedy je prze­
zwycięży, idąc za głosem roz'Umu
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Ale to dopiero wolność niższa, mniej 
piękna, samolubna, którą człowiek zdobywa 
tym pierwszym trudem i tem pierwszem 
zwycięstwem. Człowiek żaden nie jest sam 
na świecie; jest ludzi muogośó nieprzeliczo­
na, i wszystkim dany trud, i świata między 
sobą równo nie umieją podzielić. Wywiązuje 
się zatem między nimi walka i rozum samo­
lubny każe człowiekowi człowieka krzywdzić, 
aby na jego karku zwyciężać. Ale drugi głos 
odzywa się w człowieku, głos sumienia i o- 
bowiązku. Kłamie p. Buchner, kiedy mówi, 
że nikt z ludzi tego głosu nie słucha ; nie 
zawtórują mu nawet poważniejsi z pomiędzy 
współwyznawców materyalizmu, i on jest 
bardzo, a bardzo pożałowania godzien, jeśli 
istotnie żyje tak, jakby sumienia nie było. 
Co więcej, okłamuje się tylko, bo sumienie 
odezwie się u każdego, choć czasem stłumio­
nym i skrzywionym głosem, a samolub wsty­
dzi się sam siebie, kiedy przekracza próg 
sprawiedliwości. Gdyż człowiek każdy dla 
siebie winien tylko tak pracować, aby dru 
gicb współludzi nie krzywdził. A z poza tej 
sprawiedliwości wychyla się promienniejsze 
oblicze wszechmiłości i ofiary. Sprawiedli­
wość bywa zimną, a miłość rozgrzewa serca, 
i prowadzi do najwyższej duchowej rozkoszy, 
którą daje całopalna ofiara. Człowiek wtedy 
posiada najwyższe dobro, kiedy się osobistego 
dobra wyrzeka, a pragnie dobra wszystkich 
duchów i wszystkich istot; wtedy ogląda 
niczem niezamąconą doskonałą piękność, której 
stał się sam najcelniejszą częścią. I na to, 
aby to najwyższe piękno istnieć mogło, 
istnieje świat, i na to są w świecie owe po­
kusy i nędze, które przezwyciężać musi czło­
wiek cnotliwy.

A na to materyalista zaśmieje się w 
głos i zawoła: Ślicznie obroniłeś twojego
Boga! Pokaż mi tych, którzy do takiej pię­
knej cnoty dotarli i w niej szczęście zna­
leźli? Ja ich nie widywałem. Widywałem

! PC 'l - n i e ­

ludzi, którzy dodawali do udręczeń świata u 
dręczenia a^krupułów; z takich składa się 
ludzkość; ale oni usiłują tylko czasem być 
dobrymi; do końca tkwi na nieb niemoc ; do 
końca są koszlawemi istotami , a śmitw po­
grąża ich w nicości, kiedy nie dozDali ani 
przez jeden dzień cały najwyższego dobra, a 
żyli tylko pośród udręczeń niezliczonych. 
Twój Bóg jest albo najgorszym z duchów, 
który dał ludziom ideały, nie mogące się ni­
gdy ziścić, a służące tylko do ich samoudrę- 
czenia, albo jest duchem bezsilnym, który 
usiłował piękno stworzyć, ale który zdołał 
samą tylko stworzyć brzydotę, same tylko 
cierpienie i samą tylko nędzę.

Takie to dilema rozbrzmiewa po nowo­
żytnym' świecie. Ale ono jest puste i błahe, 
a kto je stawia, odpowiedzi nie znajduje, dla 
tego tylko ponieważ tej odpowiedzi znaleźć 
nie chce. Wiemy na pewne , że  ̂ Bóg jest 
wszechmocny, bo wszystko, co istnieje, przez 
Niego istnieje, i tak tylko, jak On chce. Bóg 
jest źródłem wszelkiej prawdy, ? Jego do­
broć, prawdomówność i słowność są jedyną 
rękojmią wszelkiej wiedzy ludzkiej. Nie ma­
my zatem bez szaleństwa prawa mówić, że 
nie dotrzyma tej obietnicy, którą nam daje 
głosem sumienia, a która powiada, że za 
cenę ofiary z widomego, zmysłowego szczę­
ścia., mamy dążyć do najwyższego celu , naj­
wyższego piękna i najwyższej szczęśliwości. 
One się na ziemi cnotliwym nie ziszczą; 
ale muszą się ziścić, jeśli mamy zachować 
wiarę w prawdę jakiejkolwiek rzeczy, którą 
oglądamy. 1 dlatego spodziewamy się z wszel­
ką ufnością, że istnienie nasze nie skończy 
się w grobie, i że inny żywot zaczyna się 
po śmierci, w którym zostaną spełnione obie­
tnice, które nam głosi sumienie A rozumie­
my, że na to, aby mogła powstać piękność 
najwyższa ofiary, i na to, aby się cnota nie- 
zmieniła w pewną rachubę, musi być naj­
wyższa nagroda przedmiotem wiary, a nie

pełnej wiedzy, i musi dojrzewać dopiero w 
świecie napół zakrytym przed oczyma na- 
szemi, przez groźną tajemnicę śmierci.

Z tych powmdów wiara w Boga i w 
nieśmiertelność duszy są istotnie powszechne- 

u ludzi; nikomu nie wpadnie na myśł 
wątpić o -ton-. że żydzi w Boga wierzyli, a 
twierdzenie, jakoby vóf, mierzyli w nieśmier­
telność duszy jest bądź co dowoluem.
Wszakżeż była u nich wiara w łonu Abra- 
hama, na którem przebywają sprawiedliwi i 
w Ge h e n n ę ,  czyli piekło, a spierali się tyl­
ko o zmartwychwstanie ciała. Również śmie- 
sznem twierdzenie, jakoby Homer w nie­
śmiertelność duszy nie wierzył. Wszak opi­
suje przybytek umarłych i apoteozę ducha 
Achillesowego; wmawiają także w budaizrn, 
ateizm, i to, jakoby celem ostatecznym ducha 
sprawiedliwych było nicestwo. Raj budaistów 
nazywa się Nirwaną, t. j. spokojem, a nie 
nicestwem, a duchy, które w Nirwanie prze 
bywają, opiekują się dalej żywymi. Chińczy­
cy wierzą w jedynego Boga i czczą duchy 
umarłych. Wyobrażenia te bywają u różnycii 
ludów mniej jasne, a u niektórych plemion 
dzikich wiara w złe duchy zaćmiła religię. 
Ale to są plemiona nadzwyczaj nieliczne, na 
wymarcie skazane i garstka ludzi, prawie ze- 
zwierzęciałych, nie może być przeciwstawio­
ną ludzkości. Ilość nowożytnych ateuszów 
d la Buchner, jest większą od ilości ludzi 
dzikich, czczących złe duchy, a niczego nie 
dowodzi. Jest to opinia tych, którzy w Boga 
wierzyć nie chcą, a to kłamstwem bezczel- 
nem, że geniusze ludzkości bywali ateuszami. 
Gdyby inateryalistyczne społeczeństwo gdzieś 
powstało, zapanowałoby wkrótce w niem roz- 
pasanie samolubstwa, wśród którego życie 
ludzi, w rodzaju p. Buchnera, stałoby się nie­
bawem tak przykrem, że daliby sobie pokój 
ze swojemi materyalistycznemi publikacyami.



głowę. Ścięto mu ją i obnoszono jako tro­
feum zwycięstwa.

Coraz więcej plemion arabskich łączy 
się odtąd z powstaniem. Wśród tych spie­
nionych bałwanów stoi niewzruszenie, jako 
twierdza wierności, miasto Amran, w którem 
dwa bataliony tureckie bohaterski stawiają 
opór powstaniu. Stolica Jemenu Sana dotąd 
również nie zarażona duchem buntu. Postarali 
się o to Turcy, obsadziwszy dokoła stolicy 
wszystkie punkta strategiczne i oznajmiwszy 
mieszkańcom, że w razie najlżejszego drgnię­
cia rewolucyjnego wytoczą działa na ulice 
miasta.

Ponieważ ulice Sany są bardzo wąskie, 
a domy kamienne na trzy do czterech piętr 
wysokie, łatwo pojąć, jaki skutek wywołałaby 
tam kanonada. Kokosz w Sana musiałby nie­
zwłocznie uledz stłumieniu, to też panuje tam 
dotąd głęboka cisza.

Ponieważ gubernator generalny Jemenu, 
Izmaił Hakki basza, śmiertelnie był chorym, 
W. Porta wysłała na miejsce walki energicz­
nego generała Hasana Ediba baszę, którego 
w d. 9-ym lipca oczekiwano w Sanie. Z nim 
nadciągnęły de Jemenu nowe wojska i działa.

Dr. Glaser, wyborny znawca terenu ge­
ograficznego i moralnego Arabii, wierzy w 
ostatnie zwycięskie biuletyny tureckie i za­
pewnia, że bunt „Imana Sady/1 stłumionym 
być musi.

K E O I I E A

Lwów, 18 sierpnia.

Rocznicę Urodzin Jego Cesarskiej i Król. 
Apostolskiej Mości Najj. Pana, obchodzi^ dzisiaj 
stolica nasza w sposób uroczysty.

Wczoraj, jako w wigilię rocznicy, odbył 
się o godzinie 9tej wieczorem wielki capstrzyk, 
odegrany przez kapele wszystkich pułków za­
łogi lwowskiej.

Dzisiaj, przy pięknej pogodzie, obudziły 
mieszkańców miasta salwy działowe z cytadeli, 
a po godzinie 7 zrana wyruszyła cała załoga 
lwowska z generalicyą i sztabem na czele pod 
dowództwem głównodowodzącego, ks. Ludwika 
Windinsch-Graetza na Błonia Janowskie, gdzie 
odbyła się Msza połowa, a następnie defilada 
wojsk wobec Jego Ces. i Król. WysokościNajd. 
Arcyksięeia Leopolda Salyatora.

W mieście o godzinie 9tej zrana odbyło 
się solenne nabożeństwo w kościele archikate- 
dralnym obrz. łac., które celebrował ks. Arcy­
biskup Morawski w asystencyi licznego ducho­
wieństwa. W świątyni przed głównym ołtarzem 
zajęli miejsca J. E. Namiestnik, Kazimierz hr. 
Badeni, Wiceprezydent Namiestnictwa p. Jan 
Lidl, Wiceprezydent krajowej Rady szkolnej dr. 
Michał Bobrzyński i gremium radców Namiestni­
ctwa, zastępca Marszałka krajowego Antoni 
Chamiec, członkowie Wydziału krajowego: Ho- 
szard, Romanowicz i Wereszczyński; następnie 
w głównej nawie liczne grono urzędników władz 
sądowych z JE. br. Simonowiczein, prezydentem 
wyższego sądu krajowego, oraz starszym proku­
ratorem państwa p. Zdańskim na czele: senat 
akademicki, poprzedzony pedelami z godłami 
uniwersyteckiemi, profesorowie Politechniki, 
członkowie Bady miejskiej z prezydentem p. 
Edmundem Mochnackim na czele i w. i., wre­
szcie liczny zastęp pobożnych. Po nabożeństwie, 
które skończyło się o godzinie 10, odśpiewano 
na chórze hymn ludowy.

Również uroczyste nabożeństwa odbyły 
się w cerkwi Uspieńskiej, tudzież w kościele 
archikatedralnym ormiańskim.

Ze szczytów gmachów Namiestnictwa, pa­
łacu sejmowego, wieży ratuszowej, tudzież z 
cerkwi wołoskiej i wielu gmachów rządowych 
powiewają flagi, o kolorach państwowych.

W godzinach południowych wszyscy do­
stojnicy kościelni, państwowi, autonomiczni, 
dalej przełożeni rozlicznych instytueyj i zakła­
dów składali w ręce J. E. Pana Namiestnika 
najgorętsze życzenia i zapewnienia wiernopod- 
dańczych uczuć dla Najj. Pana i Jego Najd. 
Domu.

O godzinie 4tej po południu odbył się u 
J. E. P. Namiestnika obiad galowy na 65 na­
kryć, na które otrzymali zaproszenie :

Jego Ces. i Król. Wysokość Najd. Arcy- 
książę Leopold Salvator; Ich Ekscelencye: 
J. 0. książę Ludwik Windisch-Graetz, generał 
kawaleryi i komendant 11 korpusu; ks. Arcy­
biskup Seweryn Morawski, ks. Arcybiskup Izaak 
Issakowicz, ks. Arcybiskup Sylwester Sembra- 
towicz, prezydent wyższego sądu kraj., Jakób

Simonowicz ; Ich Ekscelencye generałowie- 
porucznicy: Karol Fischer, Juliusz Butterweck, 
Herman Bordolo de Boreo, Ludwik Fabini ; 
Wiceprezydent Namiestnictwa Jan Lidl, za­
stępca Marszałka krajowego p. Antoni Jaxa- 
Chamiec, Wiceprezydent Rady szkolnej krajo­
wej dr. Michał Bobrzyński; generał-majorowie: 
Maurycy Schmidt, August Tempis, Ludwik 
Gaupp de Berghausen, Karol Wenzl, Edward 
Metzger, Otto Gorger St. Jorgen ; generał- 
lekarz sztabowy dr. Hlavacz Rechtwall], prezy­
dent miasta Edmund Mochnacki, wiceprezydent 
miasta dr. Zdzisław Marchwicki, prezes galie. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego Zygmunt 
Dembowski, wiceprezes tegoż Towarzystwa Sta­
nisław Gniewosz, Antoni hr. Wodzicki, wice­
prezydent sądu krajowego Ludwik Białoskór- 
ski, radca Dworu i dyrektor poczt i telegrafów 
Antoni Schiffner, hr. Ludwik Badeni, radca 
Dworu i starszy prokurator państwa Franciszek 
Zdański, radca Dworu i prokurator skarbu dr- 
Karol Kunz, radca Dworu hr. Włodzimierz Łoś, 
radca Dworu Adolf Geistlener; członkowie Wy­
działu krajowego: dr. Franciszek Hoszard, dr. 
Józef Wereszczyński, Tadeusz Romanowicz, dr. 
Damian Sawczak; prezes rady nadzorczej Ban­
ku krajowego Hipolit Bohdan; pułkownicy: 
Karol Kunerth Kunertsfeld/ Ludwik Fischer- 
Oolbrie, Antoni Dylewski, Karol Geppert, An­
toni Tuma, Dominik Giunio, Franciszek Czey- 
da, Henryk Heger, Franciszek Fest, Edward 
Uhle Otthaus; radcy Namiestnictwa: Teofil
Mandyczewski, Jan Hild, Antoni Jaegermann; 
starszy intendent wojskowy Franciszek Lobpreis, 
ochmistrz Dworu Arcyksiążęcego Karol baron 
Lazarini, podpułkownik Aloizy Gessner, krajo­
wy inspektor szkolny Seweryn Dniestrzański, 
starosta Antoni Lewicki, dyrektor urzędów porn. 
Arnold Des Loges, delegat Rady miejskiej Mi­
chał Michalski, starszy radca lasowy Józef Glanz, 
radca budownictwa Maciej Moraczewski, zastę­
pca dyrektora ruchu kolei Państwowych Ludwik 
Wierzbicki, radca policyi Karol Bleim; rotmi­
strze: Napoleon Krahl, Ferdynand Preyost i 
Julian Fischer.

N ajj. Pan raczył najmiłościwiej u 
dzielić z prywatnej Swej szkatuły rz. kat. ko­
mitetowi patafialnemu w Ostrowczyku, w po­
wiecie tremboweiskim, na budowę kościoła, za­
pomogi w kwocie 150 zł.

— W ychow aw czy Zakład dziewcząt
pod wezwaniem św Heleny przy ulicy Sakra 
mentek l. 7 we Lwowie, zostający pod kierun­
kiem SS. Felicyanek, dla braku funduszów, 
zmniejszył liczbę dzieci bezpłatnych, a nato­
miast przyjmuje dzieci za opłaTą. Bliższych 
szczegółów można zasięgnąć u przełożonej Za­
kładu.

— Z konserw atorym n galic. Towa 
rzystwa m uzycznego. Dyrekcya podaje do 
wiadom ści, że na następujący rok szkolny są 
cztery bezpłatne miejsca dla uczą ych się mu­
zyki, do obsadzenia. Osoby ubiegające się o te 
miejsca, mają swe podania z załączonem świa­
dectwem ubóstwa wnieść do magistratu, najda­
lej do 20 sierpnia b. r.

— Z obserw atorynm  c. k. Szkoły Po­
litechnicznej we Lwowie, dnia 18-go sierpnia 
1891 roku, godzina 12 w południe. Barometr 
idzie w górę.

W ubiegłej 'dobie, licząc od godziny 
12 w południe dnia 17 sierpnia, do godziny l i  
w południe dnia 18 sierpnia 1891 roku, mieliśmy 
wiatr co do kierunku zachodni, co do siły mierny 
(2 — 3), stan nieba zmienny a powietrze wilgo­
tne (66 prc. wilgotności względnej); opadu 
nie było.

Średnia temperatura w tym czasie była 
-f-16’7°0, najwyższa —f—21 • 0 °G wczoraj popołu­
dniu, najniższa —j—10'8I!C w nocy.

Przy zmiennym stanie nieba mieliśmy po­
godę — dziś pochmurno i chłodno.

Zniżka barometryczna 745 do 750 mm. 
znajdowała się w Islandyi; zwyżka 765 do 760 
w Austryi; zniżka drugorzędna utworzyła się w 
okolicy Moskwy.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12-tej w południe 
762 mm.

Prognoza na dobę dnia 19 sierpnia 1891 r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zmienny z zachodu, co do siły 
słaby (2), średnia temperatura doby około 
-j-19'0n0, stan nieba będzie zmienny a wzglę­
dna wilgotność powietrza około 70 prc,; opad : 
deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie.

f  Zm arli w ostatnich dniach : w Bole- 
straszycach Stanisław hr. Mi c h a ł o ws k i ,  po 
długiej i ciężkiej słabości.

W Marienbadzie, skutkiem udaru serco­
wego, hr. Leopold Laż ans ky ,  poseł młodo- 
czeski.

— Emigracya żydów rossyjskicli. 
W czoraj rano wyjechało z Krakowa 137 ży­
dowskich wychodźców, w ysłanych staraniem 
komitetu emigracyjnego do A m ery k i; nie wra- 
chowane są w tę liczbę dzieci niżej dwóch lat. 
Przy tej sposobności policya aresztowała na 
dworcu Adolfa Sternlichta, kelnera jednego z 
miejscowych domów noclegowych, za namawia­
nie wychodźców do pozostania w  Krakowie i 
dalszego korzystania z pomocy komitetu. Stern- 
licht m iał widocznie na celu interes domu, 
w  którym służył.

—  Ś w . szata Chrystusowa. W zeszły 
czwartek rozpoczęło się w  Trewirze wystawie­
nie św. szaty Chrystusa Pana, przechowywanej 
w  sklepionem podziemiu, pod głównym  ołtarzem 
katedry. Tę świętą relikwię wierni mogą oglą­
dać tylko co lat trzydzieści pięć lub czterdzie­
ści, przez kilka tygodni. W ówczas rozwalaną 
bywa część muru podziemia, łącząca się z oł­
tarzem, księża wyjmują świętą szatę i w ysta­
wiają ją  w nawie środkowej, w której tłoczy 
się niezliczony tłum pielgrzymów.

Pierwsza w  tym wieku wystawa odbywa­
ła  się od 9 do 27j września 1810 r. W  roku 
1844, podczas ostatniej, zbiegło się do Trewi- 
ru przeszło milion katolików, z rozmaitych kra­
jów . W  roku bieżącym napływ  pątników bę­
dzie może nie tak liczny, a to z powodu ży­
wych bardzo sporów o autentyczność szaty. Dla 
uspokojenia wiernych, arcybiskup Trewiru za­
rządził badania. Kapituła katedralna, eksperci, 
burmistrz i architekt katedralny, składający ko- 
misyę, nie w ykryli nic sprzecznego ze staroży- 
tnemi tradycyami kościoła w  Trewirze.

Autentyczność jednak relikwi zaprzeczaną 
jest żywo przez kościół w Argenteuil (Francya), 
który twierdzi, iż w jego to posiadaniu znajdu­
je się prawdziwa szata samodziałowa bez szwów,
0 której wspomina Ewangelia, i o którą cią­
gnione były  losy u stóp Krzyża św. Szata prze­
chowywana w Trewirze, nie jest, według upe­
wnień pierwszego wikaryusza w Argenteuil, tu­
niką prostego rzemieślnika, jaką zawsze nosił 
Chrystus, lecz płaszczem od parady, rodzajem 
pepium, spadającem aż do ziemi; przytem ma 
szwy i podszyta jest materyą, niejednakową na 
całej długości.

Szata, znajdująca się w kościele w  A r­
genteuil jest samodziałową, tkaną ręcznie z je ­
dnego kawała i jednej materyi, wyrobiona z 
szeiści wielbłądziej, z czerwonawym odcieniem; 
formą przypomina daimatyki naszych celebran­
tów, ma długości 1 m. 5 oent. i szerokości
1 m. 15 cent. Wiadomo, że Chrystus ubierał 
się tak, jak rzemieślnicy w Judei. Tunika od­
powiada zupełnie temu wzorowi. Oto w jaki 
sposób pozyskał ją  kościół w -Argeteuil:

Wszystkie relikw ie, odnoszące się do Męki 
Pańskiej zostały pierwotnie przewiezione do 
Konstantynopola, gdzie szatę Chrystusową umie­
ściła w miejscu bezpiecznem cesarzowa Helena, 
matka Konstantyna. Cesarzowa Irena uczyniła 
z niej dar ce,.arzowi zachodniemu K ardow i W iel 
kiernii (Charlemagne), który około r. 880 po­
wierzył ją  siostrzenicy swej Theodoracie, przeo­
ryszy klasztoru w Argeuteuil.

Starzy kronikarze piszą o odkryciu tej 
szaty w r. 1156, dodając, iż znaleziono przy­
tem listy i dokumenta, stwierdzające jej auten­
tyczność. Od roku zatem 800, tunika pozostaje 
w Argenteuil; nie jest ona całą —  brakuje lewe­
go rękawa. Otóż w sam środek szaty, znajdu­
jącej się w Trewirze, wszyty jest kawałek ma­
teryi z szerści wielbłądziej z owym charaktery­
stycznym czerwonawym odcieniem. Ztąd wnio­
sek, iż jestto cząstka relikwi z Argenteuil, i że 
mogła być ofiarowana przez tęż samą cesarzo- 
wę Irenę, w epoce, gdy uczyniła dar z całej 
szaty Karolowi Wielkiemu.

— Saturn a influenza. Jak wiadomo, 
nazwa „influenzy11, tej trapiącej obecnie ludzkość 
choroby, datuje od czasów, gdy nauka o ciałach 
niebieskich w pełnym znajdowała się rozkwicie. 
Ówcześni astrologowie cierpienie to przypisywali 
w pływ ow i gwiazd. Otóż jako curiosum podaje 
dr. Mussen-Young, iż ostatnie dwie pandemie 
grypy wystąpiły równocześnie z pojawieniem 
się Saturna w konstelacyi Lwa. Zdaniem astro­
logów, jest. to jeden z najbardziej złowrogich 
dla ludzkości układów ciał niebieskich. „W stę­
pując w znak Lwa, staję się ojcem zarazy" —  
powiada Saturn Wenerze w jednym z poematów 
średniowiecznego poety angielskiego, Chaucer’a.

—  Kongres geograficzny w  Bernie 
szwajcarskiem, ukończył wczoraj swe obrady. 
Kongres uchw alił podnieść i przeprowadzić pro­
jekt wykonania karty kuli ziemskiej w stosunku, 
jak 1 do 1,000.000. W  tym celu wybrano ko- 
misyę międzynarodową. Dalej oświadczył się 
kongres za przeprowadzeniem kolei w głąb 
Afryki, w kierunku jeziora Czad lub rzeki Niger. 
Z kolei uchw alił kongres rezolucyę, wzywającą 
rząd szwajcarski do inieyatywy, w  sprawie 
utworzenia jednolitego południka, powszechnego 
jednotliwego czasu i t. d. Następny kongres 
odbędzie się w  Londynie za 3 — 5 lat.

—  Słońce, w przeciągu jednej minuty 
wyciąga z ziemi 37,000.000 ton wody, to jest 
sześć razy tyle, ile waży W ielka Piramida. 
Temperaturę taką możnaby osiągnąć, wypalając 
8 ,0 00 .00 0  kubicznych mil węgla na sekundę, 
to jest stos długości 200  mil, takiejże w ysoko­
ści i szerokości, ważący 12 miliardów ton.

— Wystawa w Chicago. Konsulat Sta­
nów Zjednoczonych w Warszawie ostrzega oso­
by interesowane, któreby udział w wystawie im. 
Kolumba przyjąć chciały, że powinny unikać 
stosunku z agentami, ofiarującymi swoje pośre­
dnictwo w tej sprawie, którzy nie okażą urzę­
dowego upoważnienia.

— 137 Wróbli. Jest w Księstwie wieś 
Kierzno, w powiecie kępińskim, która na 524 
mieszkańców posiada 137 mieszkańców z na­
zwiskiem Wróbel. W tejże wsi 45 mieszkańców 
ma nazwisko Burzała. Ponieważ niektórzy ojco­
wie rodzin noszą jeszcze jedno^i to samo imię, 
więc dla rozróżnienia trzeba ieh numerować. 
Jest tam 4 Józefów Wróbli, 8 Janów Wróbli, 
2 Piotrów Wróbli, 2 Wincentych Wróbli i t d.

— Nieustająca wystawa zjednoczone­
go Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10 I. piętro, otwartą 
jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 ct. Dla członków 
wstęp wolny.

i t f f i i  liM s I o - m y s t y a .
Panny Podgórskie. Donoszą nam 

z Warszawy: W końcu lutego r. b., w grani­
cach Królestwa pojawiły się trzy młodziutkie wir- 
tuozki, rodem ze Lwowa, panny Cecylia, Wanda 
i Ludmiła Podgórskie, z których najstarsza nie 
doszła jeszcze do dwudziestu lat życia. Od So­
snowic rozpoczęły szereg występów koncerto­
wych. Przyjmowane wszędzie z niedowierzaniem, 
jako nieznane nikomu z imienia i opinii arty­
stycznej, od razu wstępnym bojem zdobywały 
sobie serca słuchaczy tak, iż niemal w każdem 
mieście domagano się powtórnego ich wystą­
pienia na estradzie koncertowej; a p. Wanda 
wystąpiła nawet dwukrotnie w Warszawie, w 
Towarzystwie muzycznem i w koncercie „Lutni". 
Recenzye warszawskie po owych występach 
stwierdziły dobrą opinię, jaką do gazet podali 
korespondenci prowincyonalni.

W trójce tej artystycznej, prym trzyma 
średnia z sióstr, 17-letnia p. Wanda Podgór­
ska, wiolinistka, laureatka konserwatoryum 
lwowskiego. Znawcy i krytycy przyznają jej je- 
dnozgodnie ton szeroki, ogromny zasób uczucia, 
werwy, siły, wysoko posuniętą technikę, wro­
dzoną poetyczność w wykonaniu, słowem zalety, 
znamionujące talent niezwykły, nadzwyczaj wiele 
dający w obecnej chwili, a jeszcze więcej obie­
cujący na przyszłość. Młodsza jej siostra, 
15-letnia Ludmiła, wybornie akompaniuje jej na 
fortepianie i w solowych występach zapowiada 
niepowszednią pianistkę. Najstarsza siostra, Ce­
cylia, duetami na skrzypcach i fortepianie, 
dzielnie przyczynia się do powodzenia sióstr 
swoich.

Młodocianym wirtuozkom brak jeszcze 
ostatecznego wykończenia ich nauki. Szczegól­
niej p. Wanda, która zda się igrać z czarodziej- 
skiemi skrzypcami swemi, daje wszelką gwa- 
rancyę, że po niejakim czasie, poświęconym 
studyom pod kierunkiem mistrza, może wyjść 
na znakomitość europejską. Jej siła dozwala wy­
konywać nawet takie utwory, które dla słabej 
płci są po prostu niedostępne. Ten pierwiastek, 
należycie wykształcony i pokierowany, zdoła ją 
postawić w rzędzie pierwszych wiolinistek euro­
pejskich.

Niestety, lękamy się m«cno, że droga, 
którą sobie młodziutkie artystki obrały, nie do­
prowadzi ieh do niczego innego, okrom przed­
wczesnego wysilenia i ostatecznego zmarnowania 
pięknego talentu. Zdobywanie sobb za pomocą 
koncertów ckleba powszedniego i środków na 
dalsze kształcenie się, stanowi drogę nader nie­
pewną, a raczej całkiem zawodną. Vprawdzie 
młode wirtuozki okazują nadzwyczajną wytrwa­
łość, nie zrażają się niczem, prowaizą życie 
oszczędne, aż zbyt może oszczędne; ale to wszystko 
dało im uznanie i powszechną syrapatyę, lecz 
nie dało należytych rezultatów materyłlnych. 
Ocalić je i doprowadzić do pożądanej mety, 
zdoła jedynie doraźna pomoc, która pozwdi im 
uczyć się dalej pod kierunkiem mistrzów. Daj 
Boże, aby właściwe sfery zwróciły uwag na 
pp. Podgórskie i dały im możność dalssego 
kształcenia się i rozwinięcia talentu.

T łóm aczen ie z polskiego. Czasopisno
wiedeńskie An der blauen Donau. podaje n 
czele zeszytu sierpniowego pięknie wykonany 
portret Sienkiewicza i zamieszcza nowelę jego 
„Latarnik", w tłómaczeniu J. Prauna.

Przewodnik naukowy i literacki,
bezpłatny dodatek do Gazety Lwowskiej, wyszedł 
za miesiąc sierpień i zawiera: I. „Szkice geo­
graficzne z Karpat", przez Antoniego Rehmana. 
II. „Ks. Stanisława Grochowskiego żywot i pi­
sma", przez Adama Bełcikowskiego. III. „O ob­
sadzeniu stolic biskupich w Polsce", przez dr. 
Zygmunta Lisiewicza. IV. „Studya estetyczne, 
Rzeźbiarstwo", przez .dr. Teofila Ziembę. 
V. „Listy Andrzeja Edwarda Koźmiana 1830



do 1864 r“ . YI. „Co znaczy Sicco, studyum 
archeologiczno-literaokie", przez A. Mierzyńskie­
go. VII. „Przejażdżki po Wołyniu (obrazki z 
przeszłości i teraźniejszości), list pierwszy",przez 
X. VIII. „O organizacyi Kościoła w Polsce do 
połowy wieku XII. “ przez dr. Wojciecha Kę­
trzyńskiego. iX. „Kronika literacka".

Tygodnika ekonomicznego, wycho­
dzącego jako dodatek do „Ekonomisty polskie­
go" wyszedł nr. 33 i zawiera: 1) Seminarya 
Prawnicze i ekonomiczne, dr. W. L. Jaworski.
2) Fundusz melioracyjny. 3) O przymusie ase­
kuracyjnym w Austryi, Bolesław Lewicki. 
4) Kronika ekonomiczna, dr. X. 5) Z targów 
zbożowych. 6) Wiadomości handlowe, dr. M. 
7) Kurs giełdy. 8) Ogłoszenia.

VII międzynarodowy kongres 
hygieniczny w Londynie.

Londyn, 14 sierpnia.

Prace kongresu od d. 11 b. m. odbywają 
się w sekcyach. Cały kongres podzielił się na
10 sekcyj, według przedmiotu obrad, każdy 
uczestnik zaś zapisał się do jednej lub wię­
cej sekcyj. Posiedzenia sekcyj odbywają się 
równocześnie w różnych salach od 10 rano do 
2 po południu. Gdy każdego dnia w każdej 
sekcyi kilka tematów jest przedmiotem obrad, 
przeto można wyDieraó sobie różne temata i 
wedle woli przechodzió od sekcyi do sekcyi, 
celem brama udziału w dyskusyi nad różne­
mu kwestyarai. — W całości biorąc, organiza­
cja kongresu londyńskiego, mniej jest udatna 
niż kongresu wiedeńskiego z przed 3 lat. Daje 
się uczuwaó brak dziennika kongresu, który 
najregularniej wychodził w Wiedniu, a tutaj 
zgoła nie; następnie brak zorganizowanych wy­
cieczek, tak, że każdy sam musi szukaó po 
Londynie, tych urządzeń i instytucyj, które 
go najbardziej zajmują. Również trudno o in- 
formacye dla tych, którzy po angielsku nie 
umieją. Mimo tych braków, kongres jest bar­
dzo zajmujący. Poruszano w sekcyach kon­
gresu prawie wszystkie kwestye, mające zwią­
zek z hygieną publiczną i prywatną. — Oto 
są nazwy sekcyj, wskazujące, w jakich kie­
runkach obrady i dyskusye się odbywają:
I sekcya. Medycyna ochronna (prewentywna).
11 sekcya. Bakteryologia. III sekcya. O wza­
jemnym stosunku chorób u zwierząt i ludzi 
IV sekcya. Hygiena wieku dziecęcego i ży­
cia szkolnego. V sekcya. Chemia i iizyka w za 
stosowaniu do hygieny. VI sekcya. Architek­
tura w związku z hygieną. VII. Inżynierya w 
stosunku do hygieny. VIII. Hygiena żeglugi 
i wojskowa. IX. Hygiena państwowa. X. De­
mografia.

Podajemy w krótkości przebieg obrad 
w najważniejszych kwestyach, w różnych 
sekcyach:

We wtorek, dnia 12 b. m. w sekcyi I 
(prewentywna medycyna) , przewodniczący 
w zagajeniu porównał stosunki dawne w An- 
glh i dzisiejsze, i wykazał statystyką, jak 
śmiertelność, dzięki usiłowaniom sanitarnym, 
zmalała i ciągle maleje. W wieku XVII 
umierało w Anglii 80 osób na 1000, 
w X V iii już tylko 35 , a w XIX stuleciu 
spadła, śmiertelność, w ostatnich 50 latach, 
z 24 na 17 osób, na 1000. Przewodniczący 
wyraził nadzieję, że śmiertelność jeszcze 

z ?  zmniejszy, jeśli państwo polep­
szać będzie stosunki zdrowotne, w drodze
ustawodawczej.

Na porządku dziennym sekcyi I był 
o c h ^  geuera â Cunninghama: „O środkach 

, runnych przeciw rozszerzaniu się chorób
środkó^0*1 Z •ie(̂ nej okolicy do innej". Z 3
II t  W’ używanych, a mianowicie: 
Mad Waraatauy, 2) nadzoru lekarskiego, 3) za- 
za u san^aruyeh, uznał referent ostatni

aJlePszy, na co się też zgodzono.
tał r j.nsPektor generalny, La w son,  odczy- 
j re nO rozszerzaniu się cholery z je- 

go kraju do innego". Referent wykazał, 
nia warau*'an  ̂ n’ e można uchylić rozszerza- 
ieaf S1̂  c. , y > ponieważ przenośnikiem jej 
d7en^°W- ze‘ Natomiast sanitarnemi zarzą- 
rn-rmli11111!. Ualezy uniemożliwić tworzenie się
oguisk cholerycznych.

tał Bmf0̂ kcyi 11 ’ bakteryologicznej, odczy- 
O etvni *r k a v e r a n ,  z Paryża, referat: 

ty bada °^n ?nalar-Vi“ , przedstawiając rezulta- 
ną mai ary k he,natozoach . będących przyczy-

rzecz:^r<n8S0r .Celi  i z Rzymu, odczytał 
sor Hiipue ^aSpż^ a.c  ̂ krwi", a profe-
i studyaeh « J>ragi: azyatyckiej cholerze
we l l  z t a COma't)akcylusem“. Dr. Le- 
próchnienia0n ’ omawiał bakteryologię
kami i , objaśniając rzecz rysun-
.0  raku 1-„i?ra ,am*> a B a l l a n c e  referował

GOSPODARSTWO I HANDEL
T a rg  zbożow y. *)

Dnia 18 sierpnia 1891.
Lwów, pszenica 10 — do 10-50, żyto 

9-— do 9-50, jęczmień 7-—- do 7-30, owies
7-50 do 7-85, rzepak 12-— do 13-50, groch 
— • do — ’— , wyka — •— do — •— , lnianka 
—•—  do — •— , koniczyna czerwona 42-— do 
52-— , biała — do — •— , szwedzka —

Tarnopol, pszenica 9-80 do 10-50, żyto
8-90 do 9-50, jęczmień 6-—  do 6-75, owies 
7’ — do 7*50, groch 6‘— do 10-— , wyka —
do — , rzepak 12-— do 1 3 — , lnianka — •— 
do — *— , koniczyna czerwona 41-— do 48-— , 
biała — ■— do — ■— , szwedzka — •— do — •— .

Podw ołoczyska, f  pszenica 10 do 10-75, 
żyto 9'— do 9‘75, jęczmień 5’75 do 6‘50, owies 
6-90 do 7-15, groch 6'—  do 10-50, wyka — •■— 
do —•— , rzepak 12-— do 13"—, lnianka — -— 
do — •— , koniczyna czerwona 41 ■— do 47-— , 
biała — do,-—-— , szwedzka — — do — •— ,

Jarosław, pszenica 10 do 10-50, żyto
9-— do 9-50, jęczmień 6‘25 do 7'25, owies 
7 50 do 8-— , grocn 6'30 do 9'75, wyka — ■— 
do — •— , rzepak 12-25 do 13 60, lnianka — •— 
do — '— , koniczyna czerwona 42-— do 52-— , 
biała — do — •— , szwedzka — •—■ do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  —•— do— ‘ — zł. za 56 kilo, 

loco Lwów, nominalnie.
O k o wi t a  gotowa za 10.000 litr. pr, 

loco Lwów 17'— do 17-50 zł.
H a u s s e ’ a w życie i pszenicy trwa 

ciągle. Ceny co godzina idą w górę, dziś 
płacono za parę pszenicy i żyta po 20 i 21 
zł. z dostawą jesienną, rychłą. Na owies i 
jęczmień z dostawą wrześniową są odbiorcy.

*) Przedriik wzbroniony.

Licytacye. Dnia 15 września 1891 r., 
odbędzie się w c. i k. składzie artylerzyckim 
w Krakowie, licytacya różnych odpadków z że­
laza, stali, blachy, skóry, odpadków lnianych, 
powróźniezyeh, papieru i t. p. Oferty pisemne 
wnosić należy do komendy c, i k. składu ar- 
tylerzyckiego ( Commando des h. u. Jc. Artillerie- 
Zeugs Depót) w Krakowie. Bliższe warunki 
licytacyjne przejrzeć można w biurze Izby han­
dlowej i przemysłowej.

 j  »  Ł / i m u n u u

Jako chorobie zakaźnej".

Mieczysław Baranowski.

Stalowe podkłady. Zarządy kolei ros- 
syjskich poruszyły kwestyę zastąpienia podkła­
dów drewnianych na kolejach żelaznych, sta­
ło wemi.

W iedeń, 17 sierpnia. (Telegram Ga­
zety Lwowskiej).

Na wczorajszy targ przypędzono bydła 
rzeźnego: 2723 sztuk opasowego, 916 z paszy 
i 991 sztuk chudego.

Razem 4630 sztuk.
Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 

259 sztuk opasowych, —  sztuk z paszy i 
380 sztuk chudych, z Bukowiny 656 sztuk 
bydła opasowego.

Ogółem  przypędzono o 424 sztuk więcej 
niż zeszłego tygodnia, a z samej G a l i c y i  
221 sztuk mniej.

Popyt był ożywiony.
Ceny towaru przedniego w porównaniu 

z zeszłym tygodniem podniosły się przecię- 
ciowo o 1 z ł . ; następnie płacono ceny ze- 
szło-tygodniowe.

Nie sprzedano 129 sztuk.
Płacono: g a l i c y j s k o - b u k o w i ń -  

s k i e  woły opasowe po 53 zł. — ct. do 61 
zł. — ct., za towar przedni po 62 zł. —  ct. 
do 65 zł. — ct.; wyjątkowo po — zł. — ct. 
do — zł. —  c t .; w ę g i e r s k i e  woły opa­
sowe po 55 zł. — ct. do 62 zł. —  ct., za 
towar przedni po 64 zł. —  ct. do 65 zł. — 
ct.; wyjątkowo po 66 zł. — ct. do — zł.
— c t .; z innych k r a j ó w  k o r o n n y c h  
woły opasowe po 56 zł. —  ct. do 62 —  zł.
— ct., za towar przedni po 63 zł. — ct do
65 zł. 50 ct., wyjątkowo po —  zł. —  ct. do
— zł. —- ct.; woły z paszy po 53 zł. — ct.
do 58 zł. — c t .; krowy po 24 zł. —  ct. do
35 zł. — c t . ; stadniki po 26 zł. — ct. do 
32 zł. — c t .; bawoły po 24 zł. — ct. do 
38 zł. — ct. za 100 klg. żywej wagi.

Bydło chude po 28 do 107 zł. za sztukę.

i Dnia 1 września wyjedzie Monarcha na wiel­
kie manewry pod Waidhofen nad Thayą, któ­
re się odbędą w obecności cesarza Wilhelma 
i króla saskiego. Weźmie w nich udział około 
70.000 wojska pod naczelnemu dowództwem 
Najd. Arcyksięcia Albrechta, a komendę nad 
kolumną południową obejmie generał broni 
baron Schonfeld, nad kolumną północną ge­
nerał broni hr. Griinne. W dniach 9, 10 i 
11 września odbędą się ćwiczenia korpusu V 
(preszburskiego), wzmocnionego dywizyą pie­
choty nr. 37, a to między Golgoczem i Ara- 
nyos-Meroth (kierownik ćwiczeń Najd. Arcy- 
książę Fryderyk). W dniach 14, 15 i 16 
września Najj. Pan będzie obecnym na ma­
newrach korpusu XII (siedmiogrodzkiego).

W letniej rezydencyi Najd. Arcyksięcia 
Karola Ludwika w Reichenau, odbyła się 
przedwczoraj uroczystość bierzmowania młod­
szej Córki Najd. Arcyksięcia, Arcyksiężniczki 
Ma r y i  A n u n c y a t y .  Ceremonii dokonał 
arcybiskup wiedeński ks. kardynał Gruscha.

Jak słychać, najświeższy pobvt węgier­
skiego ministra skarbu Weckerlego w Wiedniu 
pozostawał w związku ze sprawą wspólnych 
konferencyj ministeryalnych względem budże­
tu wspólnego. Konferencye te naznaczono 
na połowę września.

Mężowie zaufania stronnictwa młodo- 
czeskiego zbiorą się w Pradze dnia 5 wrze­
śnia b. r. na narady, co mianowicie uczynić 
i jaką postawę zająć należy Młodoczechom w 
obec postępowania dep. Vaszatego. Przeważa 
pomiędzy nimi zdanie, abyVaszatego wyklu­
czyć ze stronnictwa.

Przeciw związkowi katolickich nauczy­
cieli w Prusach, wystąpił swego czasu bur 
mistrz Bollmann w Bochum, stawiając obrady 
nauczycieli pod dozór policyjny. Przeciw 
temu zaprotestował zarząd związku i udał się 
do ministra oświaty, p. Zedlitza. Z minister­
stwa nadeszła pomyślna dla związku odpo­
wiedź. Wedle niej, mogą katoliccy nauczy­
ciele z równą swobodą jak protestanci, łączyć 
się w stowarzyszenia katolickie, a władze 
miejscowe nie mają im w tym względzie 
stawiać trudności.

Z Berlina donoszą, że stronnictwo wolno- 
myślne przygotowuje na wielkie rozmiary 
agitacyę przeciw cłom na zboże. We wszyst­
kich miastach zbierają podpisy pod petycję i 
zwołują zebrania, na których przemawiać będą 
główni przywódcy stronnictwa.

Sułtan zwrócił się do cesarza niemie­
ckiego z prośbą, o wyznaczenie jakiego zdol­
nego następcy, na miejsce zmarłego niedawno 
generała artyleryi. Ristowa baszy. Kogo ce­
sarz wyznaczy, nie jest jeszcze wiadome. 
Zauważyć należy, że wpływ francuski w pa­
łacu sułtańskim, jak widać z tych wiadomo­
ści, doznał porażki.

Program tegorocznych podróży Na j j .  
P a n a  na manewry, został ustanowiony osta­
tecznie w sposób następujący : Dnia 29 b. m. 
przybędzie Najj. Pan do C illi; w dniu 30go 
b. m. i 1 września będzie obecnym na mane­
wrach 6 i 28 dywizyj piechoty III korpusu.

Wedle relacyi, jaką Times otrzymał z 
Petersburga, żniwa w Rossyi nie wypadły 
tak źle, jak powszechnie utrzymują, a zakaz 
wywozu zwrócony jest głównie przeciw 
Niemcom.

Petersburski K raj pisze:
Przy roztrząsaniu środków pomocy dla 

gubernij;dotkniętych klęską nieurodzaju, zgro­
madzono ciekawe cyfry długów ziemstw, za­
ciągniętych z funduszu przeznaczonego na za­
pasy żywności. Jak się okazuje, są gubernie, 
żyjące wyłącznie z tegoż funduszu. Do takich 
należą między innemi: kazańska, permska i 
część wiackiej. Pierwsza z nich dłużną jest 
rządowi przeszło 2,500.000 rs., a w roku bie­
żącym dług ten powiększył się przeszło o 
drugie tyle. Gubernia samarska nie spłaciła 
długu, zaciągniętego jeszcze podczas głośnego 
„samarskiego głodu". Oprócz tego wyróżniają 
się wysoką cyfrą długu gubernie: jekate- 
rynosławska (1,000.000 rubli), taurydzka 
(556.000 rs.), smoleńska (1,105.000 rs.), mo­
skiewska, twerska, nowgorodzjra i wiele in 
nych, których długi każdej wynoszą około 
miliona rubli. Co się tyczy próśb o nowe po­
życzki, dotychczas podano ich na su tnę około 
20 milionów rubli, a jeszcze spodziewanem 
jest o wiele więcej.

Dzienniki petersburskie zwracają uwagę 
na pilną potrzebę w obec przewidywanego 
niebawem ukończenia prac komisyi meljora- 
cyjnej , wprowadzenia do zakładów specyal- 
nycJi inżynierskich wykładów kursu rolnictwa, 
a zwłaszcza tych gałęzi, które traktują o osu­
szani u_ gruntów, irygacyi łąk i t. d. Dotych­
czas nie ma prawie w państwie specyalistów 
w tej gałęzi wiedzy technicznej.

W obec pogłosek o zaostrzeniu się sto­
sunków między Prusami i Watykanem, za­
pewnia paryski Temps, że zasadniczo w sto­
sunkach tych żadne nie zaszły zmiany, i że 
zgoła jest nieprawdziwem, jakoby p. Schlózer 
został odwołany. Nie jest wszakże wyklu­
czone , że przedstawiciel rządu pruskiego 
przy Watykanie sam zażąda przeniesienia go 
na inne stanowisko, z powodu niepowodzeń,

jakich ostatniemi czasy doznały niektóre jego 
usiłowania. __________

Z Paryża donoszą :
Powszechną uwagę zwrócił artykuł dzien­

nika Soleil, organu monarchistów, który z 
wielką werwą wypisał pochwały zasług repu­
bliki. W artykule wspomnianym czytamy: 
„Republika pracowała w ostatnich latach z 
wielkiem powodzeniem, w podniesieniu naro­
du i na niwie polityki zagranicznej, dokona­
ła rzeczy zdumiewających i spełniła wszyst­
kie najgorętsze życzenia monarchistów. Zła­
maną klęskami roku 1870 powagę Fran- 
cyi, odzyskała republika napowrót, a w obec 
tego monarchiści powinni wprawdzie trwać 
wswojem przekonaniu o wyższości zasady mo- 
narchicznej, nie powinni jednak zwalczać re­
publiki , lecz przyjąć ją jako rzecz pozyty­
wną.® — Artykuł ten zakończony jest takim 
ustępem : „Spoglądamy ze spokojem filozofi­
cznym na ruch, który prowadzi wielkie rze­
sze narodu ku republice. Uznajemy, że par- 
tyę monarchiczną unicestwia wieniec, lśniący 
promieniami, który zdobi czoło republiki. Ale 
nie ubolewamy nad tern. Lud dąży ku repu­
blice, bo lud idzie zawsze tam, gdzie powo­
dzenie. Jest to zupełnie naturalne. W obe- 
cnem położeniu możemy w usiłowaniu przy­
wrócenia monarchii liczyć tylko na Opatrz­
ność, której zamiary są nieznane i niedocie- 
czone, i która może nie zawsze raczy zajmo­
wać się sprawami tego świata.®

TELEGRAMI GAZETY LWOWSKIEJ
Rocznica Urodzin Najj. Pana.

Truskawlec, 18 sierpnia. (Td.pr.) 
Dzień dzisiejszy rozpoczął się pobudką 
kapeli zakładowej. O godzinie 9 od­
było się solenne nabożeństwo w kapli­
cy zdrojowej, przy bardzo licznym u- 
dziale gości kąpielowych. O godzinie 10 
odprawiono nabożeństwo w cerkwi. 
Truskawiec wygląda świątecznie. Wie­
czorem odbędzie się zabawa.

Kraków, 18 sierpnia. (Tel.pryw.) 
Z powodu uroczystościUrod^n Na j j .  
P a n a ,  odegrały kapele wojskowe wczo­
raj wieczorem na ulicach miasta wiel­
ki capstrzyk. Uroczystości dnia dzisiej­
szego rozpoczęły się rano salwami z 
dział. Po rannej pobudce wyruszyła 
załoga krakowska na Błonia, gdzie po 
odprawionej Mszy polowej odbyła się 
defilada wojska. W katedrze na Wa­
welu odbyło się uroczyste nabożeństwo. 
Wczoraj o godzinie 5 po południu drugi 
i piąty batalion inżynieryi urządził re­
gaty najjWiśle, pomiędzy mostem kole­
jowym a Rybakami. Podczas regat 
przygrywała muzyka wojskowa.

Dzisiaj wieczorem odbędzie się w 
parku szkoły kadetów na Łobzowie festyn 
z muzyką i ogniami sztucznemi. Wstęp 
do parku dla publiczności bezpłatny.

Wiedeń , 18 sierpnia. Z okazy: 
dzisiejszej uroczystości Urodzin Na j j .  
P a n a  wskazuje Wiener Abendpost, że 
w całej Monarchii dzień ten obchodzo­
ny jest uroczyście, solennemi nabożeń­
stwami, aktami dobroczynności, mani- 
festacyami patryotycznemi, festynam: 
ludowymi, które to objawy rocznicę u- 
rodzin cesarskich czynią prawdziwie 
uroczystym i radosnym dniem wszyst­
kich ludów Monarchii austro-węgier­
skiej. W dniu 18 sierpnia przedsta­
wiają całe Austro-Węgry wspaniały 
obraz iudćw, wiernością dla Najw. 
Dynasty: przejętych, które w zgodzie, 
w zapale dla ukochanego Monarchy 
jednoczą się dokoła Jego Tronu, goto­
we ostatnią" kroplę krwi oddać za Najj. 
Pana. Jeden dziś okrzyk rozbrzmiewa 
przez obszary całego potężnego Pań­
stwa cesarskiego: „Dobro i życie za
Najj. Cesarza i Ojczyznę 1“

Wiedeń, 18 sierpnia. Rocznicę U - 
rodzin Na j j .  P a n a  obchodzono "dziś 
w Wiedniu, w Peszcie i we wszystkich 
miastach Monarchii uroczyście. W Wie­
dniu odbył się przegląd wojsk, w obe­
cności Najd. Arcyksiążąt. W tumie św. 
Szczepana odprawiono solenne nabo­
żeństwo. Wiele kościołów i domów 
przystrojono Hagami. Szczególnie uro­
czyście święcono dzień dzisiejszy w
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Pradze, gdzie na placn wystawy ty­
siączne tłumy publiczności urządziły 
manifestacye patryotyczne.

Politik praska zaznacza wierne 
przywiązanie ludu czeskiego do Najw. 
Domu "panującego, i dodaje, że przy­
szłość ludu czeskiego zapewnioną jest 
tylko we wspólnem istnieniu z Austryą.

Praga, 18 sierpnia. W wigilię 
Urodzin Najj. Pana odbyło się w no 
wym teatrze niemieckim uroczyste 
przedstawienie. Gały personal teatralny 
odśpiewał hymn ludowy. Publiczność 
przyjęła hymn z zapałem i domagała 
się powtórzenia Po przedstawieniu 
przybył Namiestnik na plac wystawy, 
gdzie zgromadzonych było w tej chwili 
około 40.000 osób. Plac wystawy był 
rzeczywiście czarująco oświetlony. Na 
kopule głównego pałacu lśniły się pło- 
mieniście oświetlone inieyały Imienia 
Najj. Pana. Przed pawilonem cesar­
skim i przed pałacem przemysłowym 
ustawiono posągi Najj. Pana natural­
nej wielkości, z których wytryskało 
światło elektryczne. Gdy Namiestnik 
pojawił się przed głównym budynkiem 
wystawowym, odezwały się grzmiące i 
pełne zapału okrzyki na cześć Najwyż­
szego Protektora wystawy. Hymn lu­
dowy odegrany przez kapelę wojskową 
przyjęto z nieopisanym zapałem.

Berlin, 18 sierpnia. Z okazyi ro­
cznicy urodzin Najj. Pana urządziły 
wczoraj tutejsze austro-węgierskie sto­
warzyszenia bankiet, na którym wzno­
szono toasty na cześć Najj. Pana, na 
cześć cesarza niemieckiego i na cześć 
ambasadora austryackiego. ,

Berlin, 18 sierpnia. Ambasador 
hr. Szechenyi wyjechał z całym perso- 
nalem ambasady do Kiel, ażeby wziąć 
udział w cesarskim obiedzie galowym, 
danym z powodu rocznicy Urodzin Najj. 
Cesarza Austryi.

Wiedeń, 18 sierpnia. (Tel. pry w.) 
Minister skarbu, Steinbach, złożył dziś 
przysięgę jako tajny radca w rę-e Najd. 
Arcyksięcia Karola Ludwika.

Wiedeń, 18 sierpnia. (Tel. pryw.) 
Cesarz Wilhelm przybędzie na mane­
wry w Dolnej Austryi 7 września, od- 
jedzie 11 września.

Wiedeń, 18 sierpnia. (Tel. pryw.) 
Wiadomości ze wszystkich miast stwier­
dzają podwyższenie cen zboża; w Wie­
dniu" podniosła się pszenica jesienna z 
10 zł. 39 ct. na " ll  zł. 35 c t , żyto z 
10 zł. 18 ct. na 10 zł. 97 ct., w Pe­
szcie podniosło się żyto o 70 ct., psze­
nica o 50 ct. Skutkiem tego podniosła 
się także cena mąki. Młyny podwyż­
szyły taryfy o 1 zł. a młyny węgier­
skie zaprzestały końcowych sprzedaży. 
Podobny objaw zachodzi w Ameryce,

gdzie chcą sprzedać resztę zbiorów ze­
szłorocznych po najwyższych cenach.

Wiedeń , 18 sierpnia. Doniesie­
nia dzienników, jakoby w naczelnym 
zarządzie austro-węgierskiej marynarki 
wojennej miały nastąpić zmiany, są 
zupełnie bezpodstawne.

Praga, lSJsierpnia. Wczorajjzwie- 
dziło wystawę około 50 mężczyzn z 
Rossyi w białych czapkach; byli to po 
większej części Czesi zamieszkali w Ki­
jowie. Udali się oni do pałacu przemy­
słowego, gdzie właśnie wówczas grano 
hymn austryacki, któremu obecna na 
wystawie publiczność z zapałem przy- 
wtarzała. Jeden z rossyjskich gości u- 
siadł przy organach i zagrał kilka tak­
tów hymnu rossyjskiego, co wywołało 
żywe okrzyki slava! Następnie towa­
rzystwo z Kijowa opuściło pałac prze­
mysłowy, a za niem wyszedł tłum ludzi, 
którzy wołali dalej slava! Niebawem 
zjawił się Namiestnik, który postąpił 
aż ku Rossyanom i w tej chwili okrzyki 
sima ucichły. Na wystawie witano Na­
miestnika z najgłębszem uszanowaniem.

Temeszvar, 18 sierpnia. (Tel. p r )  
Wczoraj podczas marszu wojsk z Csi- 
klowy do Marilli 18 żołnierzy, skutkiem 
oberwania się góry, stoczyło się w 
przepaść. Wielu ciężko rannych.

Berlin, 18 sierpnia. (Tel. pryw.) 
Nordd Allg. Ztg. oświadcza, iż mini­
sterstwo stanu ma w sprawie zbożowej 
na celu nie wyczekiwanie, ale raczej 
staranie się utrzymania zajętego raz 
stanowiska. W Kreuz. Ztg. ogłasza de 
putowany hrabia Kaunitz otwarty list, 
żądający zniżenia ceł zbożowych. Post 
oświadcza, że rząd powinien się zająć 
przygotowaniem zapasów żyta, zanim 
wejdzie w życie zakaz wywozu z Ros­
syi, co nastąpi dnia 27 b. m. Na gieł­
dzie zbożowej ceny z początku szły 
coraz więcej w górę, później nastąpiła 
redukeya, a to na wiadomość, że rząd 
zamierza użyć pszenicy dla wojska. 
Na giełdzie pieniężnej ogólny, znaczny 
spadek kursów papierów państwowych, 
rubel jednak poszedł w górę.

Berlin, 18 sierpnia. Staatsanzei- 
ger zamieszcza komunikat, który dono­
si : Rezultat narady ministerstwa sta­
nu nad zniesieniem, a względnie zniże­
niem ceł zbożowych, da się streścić w 
ten sposób, że nie ma obecnie powodu 
do takiego zniesienia lub zniżenia, i że 
należy pozostać nadal na stanowisku, 
które prezydent ministrów określił na 
posiedzeniu sejmu pruskiego w dniu 1 
czerwca. Dokładny obraz rezultatów 
żniwa można będzie wyrobić sobie do­
piero po ukończeniu żniwa i po fakty­
cznym wyniku zbioru kartofli. Na ra­
zie byłoby wcale nieuzasadnionem, gdy- 
by chciano przypuszczać, że zbiór kar­

tofli będzie niedostatecznym. W obec 
zakazu wywozu żyta z Rossyi, należy 
przystąpić do użycia pszenicy na wy­
żywienie ludności, oraz do sprowadza 
nia żyta z innych Krajów Zniesienie 
lub zniżenie ceł zbożowych pozostałoby 
przy dzisiejszych wysokich cenach zbo­
ża bez widocznego wpływu na cenę 
chleba. Wszelkie zniżenie ceł niemie­
ckich , wywołałoby podwyżkę cen na 
targach zagranicznych, a konsumeya 
krajowa, zwłaszcza przy udziale handlu 
pośredniczącego, odniosłaby z tego ko­
rzyść bardzo małą, lub nie miałaby ża­
dnej. W obec będących w toku roko­
wań handlowych zdaje się, że wszel­
kie zmiany taryf cłowych, zagrażałyby 
przemysłowi krajowemu, nie należy 
też autonomicznem obniżeniem ceł, kwe- 
styonować korzystnego wpływu tych 
rokowań na pomyślny rozwój pracy 
narodowej.

Berlin, 18 sierpnia. Polit. Nach- 
richten potwierdzają na podstawie, naj­
godniejszej wiary, że stłuczenie, które­
go cesarz Wilhelm doznał na kolanie, 
zostało już zupełnie wyleczone. Tylko 
pod względem dosiadania konia zale­
cono cesarzowi pewne ostrożności. Z te­
go względu też radzono cesarzowi za­
bawić przez pewien czas jeszcze w Kiel

Berlin, 18 sierpnia. W skutek 
nadmiernej podwyżki cen żyta, zamie­
rzono użyć pszenicy do wypiekania 
chleba dla armii.

Petersburg, 18 sierpnia. Urzędo­
wy Wiestnik finansowy oblicza produ- 
kcyę żyta w Rossyi w r. 1891 na 611 
milionów pudów. Ponieważ zapasy są 
już po większej części wyczerpane, a 
na zaopatrzenie ludności i na zasiewy 
potrzeba 994 milionów pudów, przeto 
niedobór wynosi 283 milionów pudów. 
Niedobór ten potrzeba będzie pokryć 
kartoflami i kukurudza.o

Skwierzyn, 18 sierpnia. Mimo
że objawy duszności ustąpiły, stan zdro­
wia w. księcia w ogóle jest niebardzo 
zadowalający, a to z powodu, że w. 
książę nie może przyjmować dostate­
cznego pożywienia. Noc spędził w. ksią­
żę niespokojnie.

Sofia, 18 sierpnia. Wczoraj od­
były się w całym kraju wybory do 
rad generalnych w zupełnym porządku 
Kandydaci, popierający rząd dzisiejszy, 
zostali prawie bez opozycyi wybrani.

B elgrad , 18 sierpnia. Monarcha 
Austryi przesłał wczoraj portret swój, 
w pięknej oprawie i z własnoręcznym 
podpisem, królowi serbskiemu na pa­
miątkę.

Bożen, 18 sierpnia. W skutek 
przerwania się chmury jezioro Ganer 
wystąpiło z brzegów. Kilku ludzi utra­
ciło życie.

Bern, 18 sierpnia. Pod Zolliko-
fen w pobliżu Bern, na kolei central­
nej wjechał zwyczajny pociąg pospie­
szny, idący z Paryża na Biel do Berna 
na pociąg nadzwyczajny, stojący po za 
stacyą. Czternaście osób poniosło śmierć, 
28 osób odniosło skaleczenia. Ofiary 
tej katastrofy pochodziły wszystkie z 
Biel (Bienne).

Paryż, 18 sierpnia Wczoraj od 
było się zgromadzenie grup socyalisty- 
cznych i boulanżystowskich, w którem 
wzięło udział około 5000 osób. Po prze­
mówieniach deputowanych Luni i Mil- 
leyoy uchwalono rezolucyę, w której 
wyrażono Rossyi podziękowanie za przy­
jęcie floty francuskiej w Kronsztadzie, 
ubolewanie z powodu wysłania floty 
francuskiej do Portsmouth i wyrażono 
niezłomną nadzieję, że Alzacya i Lota­
ryngia powróci do Prancyi.

Kiedy po mityngu Laur wsiadł do 
powozu, jakiś anarchista strzelił do nie­
go, lecz zranił tylko woźnicę. Sprawcę 
zamachu uwięziono.

Paryż, 18 sierpnia Król serbski 
przybył do Fontainebleau, w odwiedzi­
ny do prezydenta Carnota. Carnot wy­
jechał na dworzec kolei, celem powita­
nia króla.

Paryż, 18 sierpnia. Strony inte­
resowane oświadczają, że zupełnie bez­
podstawne są wiadomości z Konstan­
tynopola o rzekomych rokowaniach 
br. Hirscha z Wys. Porta, w sprawie 
wydzierżawiania obszarów ziemi w Ma 
łej Azy i.

L ondyii, 18 sierpnia. Kongres 
hygieniezny wybrał na wczorajszem 
posiedzeniu Peszt, jako miejsce przy­
szłego zjazdu.

Chrystyania, 18 sierpnia. Wło­
ski następca tronu przybył onegdaj do 
Stawanger, a wczoraj do Bergen, wszę­
dzie przez tłumy ludności radośnie wi­
tany.,

N ow y Jork 18 sierpnia. New 
York Herald donosi z Filadelfii: Se­
kretarz skarbu rozmawiając z kores­
pondentem Herolda, wskazał na znacz­
ne polepszenie się stosunków pod 
względem monetarnym, na które wpły­
wa szczególnie obecny ruch na gieł­
dzie zbożowej. Zdaje się więc, że nie­
bezpieczeństwo braku " złota minęło. 
Oprócz znajdujących się w zapasie 100 
milionów złota, jest jeszcze 107 milio­
nów, których w danym razie użyć be- 
dzie można.

nrlnowifld7ialnv Redaktor Adam K reohowJeekł

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się Przewodnik naukowy i literacki 
dla prenumeratorów cało i półrocznych 
za miesiąc sierpień.

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 18 aierpnia 1891.

1. A kcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k.
Kol. Iwow.-czer.-jaspo200zł. wa.
Banku hip. galie. po 200 zł. wa.
Banku kred. gal. po 200 zł. wa.

2. List. zast. za 100 zł.
Banku hipot. 5pr. wa. los w 40'1.

5 pr. w. a. 
wylosowane z 10 pr. premią 

Banku hipot. 4 '/apr. lo". w 50 1.
Banku kraj. 41/»pr- wa. los w 51 1.
Tow. kred. galie. ziem. w 4pr. wa.

I. emis.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. wa.

los. w4P/» *at . .
41/* pr. wa. los. 52 1.
4 pr. wa. los. w 561.

3. Listy dłużne za 100 zł.
(lal. zakł. kred. włoś. w likwidaeyi 

(daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. . .
daw. 5 pr.) 21/, pr. w. a. . .

Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i B. 
w likw. 6 pr. wa. los. w 15 lat.

4. Obligi za 100 zł.
Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Galie, funduszu propin. 4 pr. wa.
Buków. fund. propin. 5 pr. wa.
Oblig. komunalne Banku krajo­

wego 5 pr. w. a.
Pożyczki kr. po 6 pr. wa.
Pożyczki kr. po 41/, pr. wa. . .

» » » 4 » » • • •
5, Losy miasta Krakowa .

,Stanisławowa
6. Monety.

Dukat cesarski . . .
N a p o le o n d o r ...............................
Połimperyał . . .
Kubel rossyjski srebrny 

,  „ papierowy . .
100 marek niemieckich . .

1 płacą żądają 
walutą austr. 

złr. ct. złr. et
207 -  
238 -  
302 —

210 — 
241 -  
305 -  
216 -

100 60 101 3C

108 90 
98 50 
98 70

109 60 
99 20 
99 40

97 30 98 -

95 70 
99 60 
95 20

96 40
100 30 
95 90

60 —
52 —

62 -
54 —

50 — --------

104 30 
93 -  

101 30

105 -
93 70 

102 -

101 -  
104 50 
98 50 
91 60

101 70

99 20 
92 30

21 75 
27 —

23 75 
29 -

5 56 
9 37 
9 55 
1 27 
1 22 

57 85

5 65 
9 47

L 37 
1 24 

58 45

Kurs giełdy wiedeńskiej,
Daia 14 sierpnia 1891.

1. D ług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot, 

maj-listopad . . . .  92 25 92.45
lu ty -s ie r p ie ń .......................... 92 30 92.50

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty e z e ń -lip ie c .................................... 92.10 92.30
kwieeień-październik ..................... 92 25 92.45

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 135.50 — .—
„ 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr. 138. -  ] 39. -
.  1860 po 100 złr. 5 pr .1 4 8 —  149—
.  1864 po 100 złr.......  1 8 0 .-  180.50

„  „ 1864 po 50 złr. . . . 180.— 180.50
Renty Com. po 42 litr. austr. , . . — — —  
Listy zast. domen, państw, po 120

zł, 5 pr...................................................  148.50 149.
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr 111.75 111.95
Renta papierowa 5 pr. z r, 1881 102.30 102.50

2. Obligaeye indem. 5 pr. (za zł. m. k.)

. . 104.90 105.40
. 104.60 105.40 
. 109.50 -------

Bukowiny . . .
G a l i e y i ...............................
Niższej Austryi - . .
S iedm iogrodu .....................
Węgier za 100 zł wa. 4 pr. 91.40 92.20

3. Akcye
Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 154.50 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . 285.25
Niższo-austr. tow. esbcmt. po 500 zł. 611.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . .  301.50 
Gai. banku d. ban. i prz.a zł. 200 wpl. 40 pr. —-— 
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . — .— 
Bank dla krajów koronnych a 20u zł. 203.50 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . . 1021—  
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . 88.— 
Aust, Tow. żegl. par. dun. po 500 u . m, 293. — 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. — .— 
Kol. Preszów-Tarn. (w. a.) a 200 zł. . —
Północna kolej po 1000 zł. m. k. 2720.— 
Koj. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . 208.75 
Lwów-Czern. kol. I. po 200 zł. a. w, 240—

165—  
286.75 
617.— 
315.—

204.50
1025—

88.50

2730—
209.75
240.50

n n n n i
Gal. Tow. kred. w.

pfv*a lądsją
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. w sr 83 25 283 75 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 94.25 95 25 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 199.75 200—

4. Listy zastawne losowane.
Ogólny-rolniczo kredytowy Zakład dla 

Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. — .
Powsz. austr. zak. kr. ziem. 41/, pr.

w złocie w 50 I. .......................... 100.20 101—
„  n „  premiowe po 3 pr. 109.50 111.— 

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 181. 6 pr. —.— — . —
„ „ n „ „ W 20 1. 7 pr. — ——

w 36 1. 6 pr. 100.25 101.25 
po 4 pr. . ,97.40 97.75

j, n n » po 4 pr.w4l l.wyi. 95.60 96—
» » » n po 41/. pr. w
52 latach zwrotne .......................... 99 60 100. —

Banku kraj. 4‘ /, pr. wa. los. w b l1/*!. 98 75 99.25 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e m i s y i ..................... 100.50 101—
Gai. banku bip. 5 pr. w 40 1. wyl. . 100.75 101.2 > 
Banku aust. węg. 4% pr. . . 101.25 101.75
Węg. Tow. ziem. ak«. po 5 pr. . 100.50 101.10

„ Zakł. kr. ziem. no 51/, pr . . 103.85 — —

5. Obligaeye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 104.— 105.— 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 or. w srebrze . . .  —.— ——
Kolej uółnocna' po 100 zł. em. 1886 4°/„ 98.40 99 JO

„ po 100 zł. „ 1887 „ 9 8 . -  98 60
Kol. gai. Kar. Lud1 emisya z r. 1881

po 300 zł. 41/, pr................................  99.20 99.80
dotto (Jarosław-Sokal . . 95.50 95 75 

Kol. gai. Lwów-Ozern.-.Jas, emisya a 300 
zł.' 4 pr, w srebrze z r. 1884 '. . . 82.90 83.60 

z r. 1884 . 91.25 92.25
z r. 1866 . . — — .—
z r. 1872 . . . - . -

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w ar. 101.50 102.50

6. L o g y.
Instr. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. 188.— 189.—
Clarego po 40 zł. m. k...................  54 56.—
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 120.— 124.—
Keglewicha po 10 zł. m. k.— ——

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w a. 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 
Palfiego no 40 zł. m. k. . .
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł.
„  » „  » .  ,  „  po „ 5  l L
Fundacya szpitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a.......................
Salina po 40 zł. m. k. . . .
St. Genois po 40 zł. m. k......................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa). 
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k. . .

„ po 50 zł. w. * 
Waldsteiua po 2(3 zł. i». fc. . 
Wiudisehgratza po 30 zł, ił. K.

płacą żądaj a 
22.30 22.60
20.75 
64—
55.50 
18—  
11.7-5

20—
59—
60.75
27.50

35 50 
49.50

21.75 
55.- 
56—
18.50 
12 35

20.50 
61—
61.75
29 50 

135 - -  
66— 
3650 
50 50

7, Weksle za 3 miesiące).
Augsburg na 100 w. p. u ............... — ---------------
Berlin za 100 marh. w. p. n. . . — .— —.__
Frankfurt za 100 mark. w. p. o. — .—
Hamburg za 100 mark. w. p. n, — .— — .—
Londyn za ft. szt. . - 118 05 138.50
Paryż za 100 fr. . . . . 46 7 2 .- 46 80 -

K u ;• u i i o t n
Dukat cesarski men. . . . 5.61.— 5.63—

„  pełnej wagi . . .  5 6 0 5  62 —
K o r o n a ......................................  . — .— — —
20-frankowka . . .  . 9.40 -  9 41 —
Rossyjski półimpsry5>,ł . — .— — — _— .. .
Talar związkowy . . . .  —— .----------- —
S r e b r o .....................................................— — .------------ . -

Z l?ois'£ i(a  Izby handlowej i przemysłowej,
Telegrafowany kurs wiedeński

zł M
Jednolity dług państw* w banknotach —

„ „ „ w srebrze . —
Renta w z ł o c i e ....................................  — —
5 pr. austr. renta m&reawa . — —
Akcye banku austro-węgier. . . .  — __

„  „ kredytowego wiedeńskiego — —
L o n d y n .....................   — —
Napoleondor — __
Dukat cesarski m6n...............................  — —
100 mąrek n iem ieck ich .....................  —  —



L. 11699 (5345 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Glinianach o- 

głasza, że przeprowadzi o godz. 10 rano 
dnia 21 sierpnia 1891 powyżej ceny szacun­
kowej, zaś dnia 25 września 189] nawet 
poniżej takowej licytacyą realności według 
wyk. hip. 1. 2 ks. gr gminy Połtew Kata­
rzyny Antoszewskiej 2o ślubu Myś własnej, 
na rzecz Towarzystwa Zaliczkowego w Gli­
nianach pto 36 zł. 28 ct. zpn.

Cena wywołania 190 zł.
Wadyum 19 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg; tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze.

Dla wierzycieli hipot., ustanowiono 
kuratorem p. Szymona Czestyńskiego z Gli­
nian.

Gliniany, dnia 18 maja 1891. .

L. 1900 " (5379 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Niepołomicach 

przeprowadzi egzekucyjną sprzedaż realności 
przez publiczną licytacyę pełowy realności 
w Łysokani położonej wyk. hip. 1. 96 ks. 
gr. gminy Grodkowice objętej, Jędrzeja Hy- 
trosia własnej, celem zaspokojenia należyto- 
ści w kwocie 124 zł. aw. zpn. na rzecz To­
warzystwa Zaliczkowego w Bochni w dwóch 
terminach licytacyjnych dnia 20 sierpnia 
i dnia 14 października 1891 r. każdym ra­
zem o godzinie 10 rano w tutejszym Są­
dzie.

Cena wywołania wynosi 60 zł
Wadyum zaś 6 zł.
Dla niewiadomych wierzycieli ustano­

wiony jest p. Teofil Gatty ck. notaryusz w 
Niepołomicach kuratorem ad actum.

Resztę warunków licytacyjnych przej­
rzeć można w ts. registraturze.

Niepołomice, dnia 12 maja 1891.

L. 24244 (4913 3—3)
C. k. Sąd krajowy dla spraw cywil­

nych we Lwowie podaje do publicznej wia­
domości, że celem zaspokojenia pretensyi 
Wincentego Kużniewicza w kwocie 20 zł. 
a w zpn. odbędzie się publiczna przymuso­
wa sprzedaż 8/60 z 1/4 części realnośei pod 
lk. 4323/4 we Lwowie położonej, wyk. hip. 
348 III. objętych, Antoniego Berko wła­
snych.

Termina licytacyjne wyznaczono na 
dzień 20 października 1891 i na dzień 17 
listopada 1891, każdym razem o godz. 10 
rano w biórze Nr. 10 II. piętro.

Cena wywołania wynosi 345 zł. 66 ct.
Wadyum 34 zł. 57 ct. aw.
Kuratorem wierzycieli nieznanych lub 

nieobecnych mianowany adw. dr. Czarnik a 
adw. dr. Starczewski zastępcą.

Bliższe warunki licytacyjne i akt osza­
cowania są w tus registraturze do przej­
rzenia.

We Lwowie, dnia 18 lipca 1891.

L. 3567 (5280 3— 3)
Zbarazki sąd powiatowy uwiadamia, 

że w celu zaspokojenia pretensyi Zakładu 
kredyt, włość, w likwidacyi we Lwowie w 
kwocie 263 zł. 48 ct. zpn. odbędzie się w 
tymże sądzie dnia 21 września 1891 i dnia 
26 października 1891 każdym razem o godz. 
10 rano przymusowa publiczna sprzedaż re­
alności wedle wyk. 1. 339 ks. gr. gm. kat. 
Zbaraż stary Agnieszki Żyła i realności 
wedle wyk. hip. 1. 338 ks. gr. dla tejże 
gminy Piotra Żyły własnych, a to na pier­
wszym terminie me niżej ceny szacunkowej, 
na drugim i niżej takowej.

Cena szacunkowa i wywołania 395 zł.
Wadyum 39 zł. 50 et.
Resztę warunków przetargu, wyciąg 

hipot. i akt ocenienia przejrzeć można w 
tus. registraturze.

O tem zawiadamia się wszystkich wie­
rzycieli, którzyby po dniu 28 listopada 1889 
jako w dniu wydania ekstraktu tabularnego 
do tabuli weszli, lub którymby niniejsza lub 
później zapaść mające uchwały doręczone 
nie zostały na ręce kuratora notaryusza Ku- 
kawskiego w Zbarażu.

Zdaraż, 10 lipca 1891.

Wadyum 115 zł.
Resztę warunków licytacyi, wyciąg hi­

poteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze tego (sądu.

C. k. Sąd powiatowy.
Kolbuszowa, dnia 14 lipca 1891.

L. 3842 (5301 2— 3)
Dnia 16 września 1891 powyżej ceny 

szacunkowej lub za takową, zaś dnia 21 
października 1891 nawet niżej takowej od­
będzie się w tut Sądzie zawsze o godzinie 
10 rano egzekucyjna licytacya posiadłości 
hip. wyk. 1. 749, 731, 1161, 1686 i 1805 
gminy Hańkowce objętych, Eisiga Zaudere- 
ra własnych na rzecz Abrahama Blocha pto 
530 zł. zpn.

Cena wywołania 1049 zł.
Wadyum 104 zł. 90 ct.
Resztę warunków, protokół oszacowania 

i wyciąg hipoteczny wolno przejrzeć w tut. 
registraturze.

Kuratorem wierzycieli hipotecznych u- 
stanowiony adwokat dr. Schafer w Sma- 
tynie.

Sniatyn, 22 czerwca 1891.

L. 8082 (5315 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu po­

daje do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
sumy 700 zł. aw. zpn. na rzecz galic. za- 
kfadu kredytowego włościańskiego we Lwo­
wie w likwidacyi będącego, dozwoloną zo­
stała licytacyjna sprzedaż realności dłużni­
ka Abrahama Czackesa w Tarnopolu pod 1. 
499 położoną w jednym terminie dnia 10 
września 1891 o godz. 10 przed południem, 
przy którym to terminie powyższa realność 
li za cenę wyżej kwoty 840 zł. aw. sprze­
daną być może.

Że wadyum wynosi 140 zł. aw.
Zaś bliższe warunki przejrzeć można 

w tusądowej registraturze.
C. k. Sąd obwodowy 

Tarnopol, 11 lipca 1891.

L. 7485 (5006 3 - 3 )
W Andrychowskim sądzie powiatowym 

odbędzie się w dniu 16 listopada 1891 i 
w dniu 30 listopada 1891 o godz. 10 rano 
przymusowa sprzedaż w Sułkowicach poło­
żonych połowy realności' pod lk .' 129 i 1/6 
części realności lwh. 333 według wyk. hip.
1- 129 i 333 ks. gr. gm. katastr. gWieprz 
Katarzyny z Jańczych Bizoniowej własnych 
118 zaspokojenie wierzytelności Jędrzeja Bi­
zonia w kwocie 80 zł.

Na pierwszym terminie realności te 
tylko za cenę szacunkową lub od szacunko­
wej Wyższą, zaś na drugim nawet poniżej 
tej ceny sprzedane zostaną.

Cena wywołania 441 zł. 1 ct. i 70 zł.
18 ct.

Wadyum 45 zł. i 8 zł.
Kuratorem niewiadom ych wierzycieli ■ 

jest Roman Armatys kandydat notaryalny I 
w Andrychowie.

Resztę warunków licytacyjnych można 
Przejrzeć w tut. registraturze.

Andrychów , 2.- stycznia 1891.

L. 6540 (5323 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Kalwaryi ogła­

sza, iż celem zaspokojenia należytości Maje­
ra Lemlera w kwocie 196 zł. po upłaceniu 
113 zł. aw. zpn. odbędzie się w tutejszym 
sądzie w dniach 7 września i 19 paździer­
nika 1891 każdym razem o godz. 10 rano 
egzekucyjna licytacya realności 1. 28 w Kal­
waryi na Judę i Breindlę Silbigerów zapi­
sanej.

Cena wywołania 980 zł.
Wadyum 100 zł.
Resztę warunków przejrzeć można w 

registraturze.
C. k. Sąd powiatowy.

Kalwarya, dnia 25 lipca 1891.

L. 4532 (5325 2 - 3 )
Sąd powiatowy w Nisku ogłasza, iż w 

dniach 14 września i 14 października 1891 
o godz. 10 przed południem odbędzie się w 
gmachu sądowym przymusowa sprzedaż real­
ności lwh. 451 ks. gr. gm. kat. Nisko ob­
jętej Franciszki Pociaskowej własnej w dwóch 
terminach, na pierwszym terminie za cenę 
szacunkową 220 zł. aw. lub wyżej tejże, zaś 
na drugim terminie także poniżej takowej.

Wadyum wynosi 22 zł.
Resztę warunków przejrzeć można w 

registraturze tutejszej.
C. k. Sąd powiatowy.

Nisko, dnia 11 lipca 1891.

L. 2542 . (5326 2— 3)
W  tut. Sądzie odbędzie się dnia 9 

września 1891 o godzinie 10 rano za jaką­
kolwiek cenę relicytacya realności wyk. hip. 
1. 485 gm. Rungury objętej Onufrego Onu- 
fryn Petra własnej na rzecz Benjamina 
Staudig pto. 23 zł 24 ct, aw. zpn.

Cena wywołania 520 zł.
Wadyum 52 zł. aw.
Dla nieznanych z życia i miejsca po­

bytu wierzycieli, którzyby po dniu 25 lute­
go 1891 w hipotekę powyższej realności we­
szli i dla tych, którymby uchwała licytacyj­
na z jakiegobądź powodu doręczona nie zo­
stała ustanawia się kuratorem c. k. notaryu­
sza p. Henryka Szeiba w Peczeniżynie.

Peczeniżyn, dnia 30 czerwca 1891.

Upadłości.

L- 95 (5003 3— 3)
W Andrychowskim sądzie powiatowym 

°6będzie się w dniu 5 listopada 1891 i w 
dniu 19 listopada 1891 o godz. 10 rano 
i^aymusowa sprzedaż realności pod lk. 38 
*k. 37 i lwh, 491 według wyk. hip. ks. gr. 
8m. kat. Andrychów lwh. 210, 211 i 491 

ana i Teresy Wronków po połowie wła- 
Jtyoh, ua zaspokojenie wierzytelności fir- 
J  >,Steinbach & Friedel“ w kwocie 315 

u - zpn.
tylk Pierwisayra terminie realności te 
Wo. 0 Za cenę szacunkową lub od szacunko- 

wyższą, zaś na drugim nawet poniżej 
e5,y sprzedane zostaną.

600 zł eUa wywołaQia 1KI0 zł., 400 zł. i

J^dyum 161 zł., 40 zł. i 60 zł. aw. 
iest Ural°rem niewiadomych wierzycieli 

w- dr. Jan Malec w Andrychowie, 
rzeć warunków licytacyjnych przej-

m°żna w tut. registraturze.
Andrychów, 29 marca 1891.

L. 5408 (5328 2— 3)
Dnia 14 września 1891 i dnia 19 paź­

dziernika 1891 o godz. 10 rano odbędzie się 
w tut. s. przymusowa publiczna sprzedaż re­
alności pod C. nr. 81 w Kaczanówce w spra­
wie Banku krajowego we Lwowie przeciw 
Mikołajowi Benedyk i Serakowi Romaniuk o 
zapłacenie kwot 26 zł. 66, ct. 26 zł. 60 ct. 
i 426 zł. 35 ct. aw. zpn.

Cena wywołania wynosi 1131 zł
Wadyum 114 zł.
Przy pierwszym terminie realność tyl­

ko za lub wyżej ceny wywołania, przy dru­
gim także poniżej takowej sprzedaną będzie.

Resztę warunków licytacyjnych, wolno 
w tus. registraturze przejrzeć.

Dla niewiadomych wierzycieli ustano­
wiony został kuratorem dr. Tadeusz Biliński 
w Skalacie

C. k. Sąd powiatowy.
Skałat, dnia 22 lipca 1891.

L. 10492 (5314 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ja ­

ko konkursowy, mianuje w miejsce zmar­
łego śp. Wilczyńskiego komisarzem konkur­
sowym w masach rozbiorowych Mojżesza i 
Ryfki Wisznitzerów, kramarzy w Zbarażu 
p. Mikołaja Treszkiewicza ck. adjunkta są­
dowego i kierownika ck, Sądu powiatowego 
w Zbarażu.

C. k. Sąd obwodowy.
Tarnopol, dnia 25 lipca 1891.

Konkursa.

L. 5642 (5320 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 

podaje do wiadomości, że celem zaspokoje­
nia wierzytelności galicyjskiego Zakładu;kre- 
dytowego ziemskiego w likwidacyi we Lwo­
wie w kwocie 7 rat po 25 zł. aw. zpn. od­
będzie się w tym sądzie dnia! 15 września 
1891 i dnia 16 października 1891 każdym 
razem o godz. 10 rano egzekucyjna sprze­
daż pr,.ez publiczną licytacyę całej realno­
ści objętej wykazem 346 ks. gr. gm. kat. 
Cmolas wedle poz. 5 karty własności do 
dłużnika Jana Griesswalda należącej.

Cena wywołania 1150 zł.

L. 1032. (5312 2 - 2 )
C. k. Rada szkolna okręgowa w Koło­

myi ogłasza niniejszem konkurs celem sta­
łego obsadzenia następujących posad nau­
czycielskich :

1) Przy szkole 8 - klasowej żeńskiej (z 
językiem wykładowym polskim) jest do ob­
sadzenia posada:

a) dyrektora z płacą 800 zł. z doda­
tkiem za kii rownictwo w kwocie 200 zł. i 
pomieszkaniem (kandydat winien posiadać 
przynajmniej patent do szkół wdziałowych);

b) lej nauczycielki z patentem do 
grupy lej (dla języka polskiego, ruskiego, 
geografii i hi story i ) ;

lej nauczycielki z patentem do gru­
py I le j ;

lej nauczycielki z patentem do grupy 
III z płacą roczną po 800 zł.

2) Przy szkole 2-klasowej w Gwozdźcu 
jest do obsadzenia posada:

a) nauczyciela kierującego z płacą 450 
zł., dodatkiem za kierownictwo w kwocie 50 
zł. i wolnem pomieszkaniem lub odpowie- 
dniem relutum;

b) młodszej nauczycielki z P*ae!t "W  
zł. i 10 prc. na mieszkanie (język wykłado­
wy polski i ruski);

3) Przy szkole etatowej 1-klasowej w 
Winogradzie jest do obsadzenia posada nau­
czyciela z płacą 300 zł., a przy sz.kole fi­
lialnej w C zerem ch o wie z płacą 2oU zł. (w 
obu szkołach język wykładowy ruski).

Kandydaci (kandydatki) ubiegający się 
o jedną z wymienionych posad, mają za po­
średnictwem władz przełożonych wnieść po­
dania zaopatrzone w tabelę kwalifikacyj­
ną i dowody wymaganego uzdolnienia i od­
bytej praktyki nauczycielskiej najdalej do 
dnia 20 września 1891 r. na lęce c. k. o- 
kręgowej Rady szkolnej w Kołomyi.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
W Kołomyi, dnia 9 sierpnia 1891.

L. 123. (5303 3—3)
Celem obsadzenia przy c. k. Dyrekcyi 

lasów i dóbr skarbowych dwóch posad asy­
stentów rachunkowych w randze XI z ro­
czną płacą 600 zł. i legalnym dodatkiem 
aktywalnym, tudzież jednej posady prakty­
kanta rachunkowego z rocznem adjutum w 
kwocie 300 zł., rozpisuje się niniejszem kon­

kurs z terminem do 31 sierpnia 1891.
Ubiegający się o powyższą posadę wi­

nien wnieść swe należycie udokumentowane 
podanie zaopatrzone w dowody kwalifikacyi, 
oraz znajomości języków krajowych i nie­
mieckiego w terminie konkursowym w prze­
pisanej drodze służbowej do Prezydyum c. 
k. Dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych we 
Lwowie.

Z Prezydyum c. k. Dyrekcyi lasów 
i dóbr skarbowych.

Lwów, dnia 11 sierpnia 1891.

Kuratele.
L. 6440 (5302 3— 3)

C. k. Sąd powiatowy w Zabłotcwit 
mianuje dla uznanego marnotrawcą Lesia 
Makowejczuka, Stefana z Tułukowa, na 
miejsce ustępującego kuratora Mikołaja Ko- 
styniuka, tutejszego kandydata notaryalnego 
Władysława Buszyńskiego kuratorem.

C. k. Sąd powiatowy.
Zabłotów, 22 lipca 1891.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 9916.  ̂ (5293 3 - 3 )

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi za­
wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Majera Gutuiana, iż w sprawie egzekucyjnej 
kołomyjskiej Kasy oszczędności przeciw nie­
mu i Mariem Gutman pto 900 zł. z pn., u- 
stanowił dlań kuratorem ad actum w oso­
bie adwokata dra Milgroma z zastępstwem 
adw. dra Schusiera w Kołomyi i doręczył 
wystosowaną dlań uchwałę licytacyjną z dnia 
22 czerwca 1891, 1. 17.390 temu kuratorowi 

O. k. Sąd obwodowy.
Kołomyja, dnia 8 sierpnia 1891.

L. 7484 (5265 3—8)
C. k. Sąd j powiatowy miejsko delego­

wany w Kołomyi zuwiadamia z miejsca po­
bytu niewiadomego Judę Schayering, źe Ja- 
kób Buschel wniósł 29 czerwca 1890 1. 
10992 przeciw niemu prośbę o egzekucyą 
mobilarną, której załatwienie i dalsze u- 
chwały doręcza się ustanowionemu kurato­
rowi adwokatowi dr. Jakóbowi Rilligstein, a 
Judę Schayeringa wzywa się, by wskazał 
swoje miejsce pobytu, lub o środkach obro­
ny zawiadomił kuratora.

C k. Sąd powiatowy mdel. 
Kołomyja, dnia 17 czerwca 1891.

L. 4168 (5262 3 - 3 /
C. k. Sąd obwodowy w Brzeżanach za­

wiadamia nieznanych z życia i miejsca po­
bytu Stanisława Zawadzkiego i Leontynę 
Drohomirecką, że z powodu wniesionego 
przeciw nim pozwu Maryi Ludwiki z Popie­
lów Wysockiej 2o Szaraniewiczowej de pr. 
17 kwietnia 1891 1. 2277 o uznanie, że wie­
rzytelność 300 zł. zpn. nie obciąża wierzy­
telności 7000 zł. z pn. w tabeli płatniczej 
względem ceny kupna dóbr Hrehorów z dnia 
22 sierpnia 1884 1. 5258 pod C H. poz. 51 
kollokowanej, kuratorem dla nich dr. Schat- 
zel adwokat w Brzeżanach, z substytucyą dr. 
Czajkowskiego adwokata tamże ustanowiony 
został, że kuratorowi pozew doręczono a 
termin do rozprawy sumarycznej na dzień 
7 września 1891 w tutejszym sądzie wy­
znaczono.

Wzywa się przeto pozwanych, ażeby 
kuratorowi informacyi do obrony udzielili, 
lub innego zastępcę ustanowili i sądowi o- 
znajmili, inaczej skutki zaniedbania sami/so­
bie przypiszą.

Z rady c. k. Sądu obwodowego.
Brzeżany, dnia 25 lipca 1891.

L. 18996 (5200 2— 3)
C. k. Sąd krajowy jako handlowy za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Salomona Flaumbafta, że w sprawie wekslo­
wej Adolfa Wechslera pko niemu i spól. 
pto 300 zł. ustanowiono mu kuratorem ad 
actum adw. dr. Jana Jakubowskiego w Kra­
kowie z substytucyą adw. dr. Szaflarskiego 
doręczając pierwszemu z nich nakaz zapłaty 
równocześnie wydany.

Wzywamy go zatem, aby temuż infor­
macyi udzielił lub innego pełnomocnika są­
dowi przedstawił.

Kraków, dnia 17 lipca 1891.

L. 16123 (5191 2 - 3 )
C. k. Sąd krajowy w Krakowie zawia­

damia Adolfa Holzera, że ra podstawie we­
kslu z daty Kraków dnia 6 grudnia 1891 
za cztery miesiące od daty płatnego 
na 148 zł. 66 ct. opiewającego na rzecz 
Salomona Rittermanna wystawionego, wyda­
ny został przeciw niemu nakaz zapłaty z 
dnia 12 czerwca 1891 1. 15598 i że kurato­
rem dla niego ustancwicno adw. dr. Pie­
niążka z substytuczą adw dr Szalaya.

Kraków, dnia 26 czerwca 1891.



L. 53655
Przegląd

(5369)

udzielonych przez władze przemysłowe I. instaneyi względnie c. k Namiestnictwo w cza­
sie od 1 kwietnia do końca czerwca 1891 na zasadzie §. 76 ustawy z dnia 8 marca 

1885 nr. 22 dz. pp. pozwoleń do przedłużenia 11 godzinnego czasu pracy.

Władza
przyzwalająca

Nazwisko
właściciela

fabryki

Rodzaj
przedsiębiorstwa
przemysłowego

Miejsce
zatrudnie­

nia

Ilość
dozwolo­

nych
godzin

Okres | 
pozwolenia

C. k. Starowstwo 
w Białej

Franz
Yogt fabryka sukna Biała 2 21 dni

dtto Rudolf
Lukas dtto dtto 2 21 dni

C. k.
Namiestnictwo

Rudolf
Lukas dtto dtto 2 12 tygodni

C. k. Starowstwo 
w Białej

B. J. 
Kriscbke dtto dtto 1 21 dni

Lwów, dnia 12 sierpnia 1891.

W żeńskim wychowawczo-naukowym 
(ośmioklasowym) zakładzie

Maryi Zagórskiej
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12 \

rozpoczyna się 5362 l
i’ok szkolny dnia i  września.

Bliższych wskazówek dotyczących umieszczenia w ' 
zakładzie stałych pensyonarek (interaistek) udziela ; 
właścicielka zakładu eodzień od godziny 11 do 4 .— 
Wpisy eksternistek rozpoczną się dnia 28 sierpnia 

od godziny 11 rano do 6 po południu.

L. 7075 (5222 3 - 8
C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi, jako 

handlowy wzywa każdego, ktoby prima we­
ksel z daty Ottynia dnia 16 lutego 1881 na 
sumę 500 zł. aw. opiewający, za trzy mie­
siące od daty płatny, na zlecenie własne 
przez Samuela Bosenkranz jako akceptanta 
a przez Jakóba Silberherza jako wystawi- 
cieła podpisany z adresem Samuel Bosen­
kranz w Ottyni płatny w Kołomyi posiadał, 
ażeby go tern pewniej do dni 45 Sądowi 
przedłożył, gdyż po bezskutecznym upływie 
tego czasu weksel ten za umorzony uznany 
zostanie.

Kołomyja, 22 czerwca 1891.

adw. dr. Blumenfeld z zastępstwem adw. 
dr. Hillela w Przemyślu zamieszkali, 

i Wzywa się przeto pozwanych, aby co 
1 do swej obrony z kuratorem się porozumie- 
! li, lub też innego pełnęmocnika nam przed- 
| stawili, ileże w razie przeciwnym skutki za- 
| niedbania sami sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Przemyśl, 1 sierpnia 1891.

L. 2481. (5298 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Przeworsku 

zawiadamia niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Piotra Głowackiego pochodzącego z 
Kańczugi, że dnia 7 kwietnia 1891, 1. 2481 
wniósł przeciw niemu Alojzy Sochacki z 
Kańczugi imieniem nieobjętej masy spad­
kowej Antoniego Sochackiego skargę o u- 
znanie i intabulacyę prawa własności 7/20 
części realności 1. w. h. 12 ks. gr. gm kat 
Kańczuga objętej z pn., że na skargę tę ter­
min do rozprawy na 2 września 1891 o 9 
godzinie rano wyznaczono, tudzież że dla po­
zwanego kuratora w osobie pana adw. dra 
Bolesława Zborowskiego z Przeworska usta­
nowiono.

Jest zatem rzeczą Piotra Głowackiego 
wcześnie udzielić kuratorowi swemu infor- 
macyi do obrony lub innego ustanowić so­
bie zastępcę, inaczej bowiem szkodliwe sku­
tki zaniedbania tych ostrożności sam sobie 
r l?ypisać będzie musiał.

C. k. Sąd powiatowy.
Przeworsk, dnia 28 kwietnia 1891.

L. 2478 (5274 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy zawiadamia nie­

wiadomych z miejsca pobytu Antoniego, 
Jana i Elżbietę Radwańskich, że dnia 6 ma­
ja 1886 zmarła w Szczytnikach Maryanna z 
Wścisłów Kołoszowa z pozostawieniem ostat­
niej woli rozporządzenia

Wzywa się zatem, aby w przeciągu 
jednego roku do spadku po niej przez gło­
wę siostry zmarłej swej matki Józefy z 
Wścisłów Radwańskiej w Sądzie tutejszym 
się zgłosili, w przeciwnym bowiem razie 
spadek z ustanowionym dla nieb kuratorem 
Szczepanem Wscisłą przeprowadzonym zo­
stanie.

C. k. Sąd powiatowy. 
Niepołomice, dnia 6 czerwca 1891.

Cyrk Braci Sidoli
D y re k c ja  Cesar Sidoli 

W środę dnia 19 sierpnia 1891
wielkie galowe

benefisowe przedstawienie
na dochód

p. Franciszka Georga Sidolego
znakomitego jezdca i jonglera.

Występ 2 niedźwiedzi
Yasileifei i Marka.

Bardzo doborowy program.
Za kilka dni debiut sławnych muzy­
kalnych klownów trzech braci Lee 

z cyrku Eenca.
Szczegóły podają plakaty.

5311 Z wysokim szacunkiem
C ersr Sidoli

Dyrektor.

Dom bankowy
i kantor wymiany

M. KLARFELD
Lw ów , ul. Hetmańska I. 6,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po kursie dzien­

nym bez doliczenia prowizyi. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 

bezzwłocznie. 5024

Najtańszą i najprzyjemniejszą rozrywką 
kształcącą oko i rękę jest

strzelanie do tarczy
najodpowiedniejsza broń do tego celu są

sztućczyki i Pistolety Ffoberta
t. zw. Montechristo 

w kalibrze 6 i 9 milimetr., którą to
broń i amunicyę

jakoteź

tarcze żelazne z figurami
nabyć można najtaniej

w głównym magazynie broni
Alfreda Dzikowskiego

we Lwowie, ul Karola Ludwika. 1 1.
5304

L. 7801 (5264 2 - 3 )
Stanisławowski c. k.j Sąd obwodowy 

zawiadamia z imienia życia i miejsca poby­
tu niewiadomego właściciela jednej połowy 
dóbr „część Starunia“ wyk. hip. 1. 362 obję­
tych, że w sporze pisemnym Samuela Leiby 
Fischlera przeciw Michałowi Jacewskiemu, 
Waleryanowi Fulińskiemu tudzież przeciw 
niemu o uznanie prawa własności względem 
parceli budowlanej 1. 271 i grunt 1578/2, 
1580 i 1589/4 w Staruni ustanowiono w 
skutek pozwu z dnia 3 czerwca br. 1. 7801, 
na który się zarazem 90 dniowy termin do 
obrony wyznacza, kuratorem p. adwokata dr. 
Mandyczewskiego z zastępstwem p. adw. dr. 
Hauslicha z wezwaniem, aby w czasie na­
leżytym udzielił ustanowionemu kuratorowi 
potrzebną do obrony informacyę lub innego 
zastępcę sobie obrał i takowego Sądowi wy­
mienił, inaczej bowiem skutki prawne z je­
go zaniedbania wynikłe sam sobie przy­
pisze.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów, 4 lipca 1891.

i L. 1227 (5285 3— 3)
Ze strony c. k. Sądu powiatowego w 

Bukowsku czyni się wiadoniem, iż na dniu 
; 20 marca 1879 zmarł w Posadzie Sanockiej 

bez pozostawienia ost. woi? rozporządzenia 
Mojżesz Meller posiadający majątek nieru­
chomy w Wisłoku.

Gdy sądowi miejsce pobytu Czejwy 
żarn. Greczyńskiej, która na podstawie usta- 
wnicznego porządku dziedziczenia do spadku 
konkuruje jess nieznane, przeto wzywa się 
takową, ażeby taż w przeciągu jednego roku 
od dnia niżej umieszczonego do tut. Sądu 
się zgłosiła i oświadczenie do spadku wnio­
sła, w przeciwnym bowiem razie pertrakta- 
cya spadku z oświadczonymi spadkobiercami 
i ustanowionym dla niej kuratorem Tobia­
szem Wróblem z Wisłoka przeprowadzoną 
zostanie.

O. k. Sąd powiatowy.
Bukowsko, duia 25 lutego 1891.

O g ło s z e n ie 5313

Walne zgromadzenie Towarzystwa han­
dlu skór w Sędziszowie zarejestrowanego sto­
warzyszenia z nieograniczoną poręką w dniu 
28 grudnia 1890 uchwaliło rozwiązanie To­
warzystwa

Wzywa się wierzycieli mających jakie 
fretensye do zgłoszenia, się do towarzystwa. 

Sędziszów dnia 12 sierpnia 1891 r.
Dr. Franciszek Sędzilowski.

Franciszek Gołąb.
Za Towarzystwo handlu skór w Sędziszowie 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni­

czoną poręką.

HANDEL
PŁÓCIEI I EIEŁIZHT

JANA RIEDLA
WE LWOWIE.

poleca  najtaniej w łasnego w yrobu
koszule salonowe

po zł. 1.05, 1.55, 2, 2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowemi i fałdzlka- 

mi (zakładkami) po zł. 2.75 i 3. 
Koszule kolorowe, krelonowe i oxfortowe 

po zł. 2 50 i 2.75.
Koszule nocne po zł. 1.65, 2, ozdobione 

na wzór ukraińskich po zł. 2 40, 2 60 i 3. 
Koszule dla chłopaków po zł 140 

i 1.60.
Kalisony dla ehłopaków po ct. 85,95

i zł. 1.10.
Rółkoszulki z kołnierzami ct. 50.

Kalesony
(.0 et 90, zł. 1, 1 15, 1.45, 1.65 i 1.S0. 

Kołnierze tuzin po zł, 2.40 i 2.80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 480,
Chustki rłócienne tuzin po zł. 2.40. 
Kafianiki ietnie od potu bawełniane i sia­

tkowe po ct. 60, 90 do zł. 1.40,
Bielizna letnia

wełniana profesora JAEGERA sprzedaję po 
cenach fabrycznych.

K raw aty
w największym wyborze. 

Zamówienia z prowinćyi wykonywują 
się najstaranniej. ' 4352

■u
m

Doniesienia prywatne.

L. 4119 (5217 2— 3)
Sąd w Oświęcimie wzywa Sebastyana 

Pieprzaka ojca, Sebastyana Pieprzaka syna 
i innych z nazwiska i pobytu niewiadomych 
spadkobierców, aby do spadku po Teofilu 
Pieprzaku w Strakowie w roku 1873 beztesta- 
mentarnie zmarłym w ciągu roku się zgło­
sili, inaczej rozprawa z kuratorem adw. dr. 
Gąsiorowskim w Oświęcimie przeprowadzoną 
będzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Oświęcim dnia 2 lipca 1891.

Panienki lub uczniowie “l i ” ?
zna;dą umieszczenie, dobry wikt, również lekeye na 
fortepianie u wdowy po profesorze gimn. — Bliższa 
wiadomość w Ekspedyeyi Gazety Lwowskiej. 5310

L"1Ó6 " " (5371) "
Ogłoszenie licytacyi.

Oddział zastawniczy Towarzystwa za­
liczkowego w Kołomyi podaje do powsze­
chnej wiadomości, iż zapadłe z dniem osta­
tnim listopada 1890 r. — a nieprolongowa- 
ne i niewykupione zastawy, a mianowicie: 
papiery wartościowe, klejnoty, drogie ka­
mienie, perły, korale, złoto, srebro i t. d. w 
dniu 15 września 1891 o godzinie 9 przed 
południem przez publiczną licytacyę najwię­
cej ofiarującemu za gotowiznę sprzedane bę­
dą. — Licytacya odbędzie się w luka]ilo­
ściach Towarzystwa zaliczkowego nr. 508 
Rynek. Dyrekcya.

Zupełnie _
świeży transport ^

HERBATY CHIŃSKIEJ
otrzymał i poleca handel 4746

FRYDERYKA SCHUBUTHA
we L w o w ie ,

Rynek liczba 45*

Konkurs* 5361

L. 9264 (5263 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu za­

wiadamia firmę L. Siisswein a raczej L. 
Siisswein i syn względnie jej z życia i miej­
sca pobytu nieznanych właścicieli Natana i 
Annę Siissweinów i ich prawonabywców, że 
Jaków Bleicher wniósł przeciw nim pozew 
de praes. 23 lipca 1891 1. 9264 o uznanie 
za umorzoną i wykreślenie pretensyi 218 zł. 
aw. zpn. z poz. C. 53 dóbr Duńkowice wyk. 
hip. 1. 27 objętych i równocześnie dekreto­
wany do postępowania pisemnego z termi­
nem 90 dniowym do wniesienia obrony, że 
dalej dla nich kuratorem ustanowiony został

Celem obsadzenia opróżnionej posady 
kasyera w Towarzystwie wzajemnego kredytu 
we Lwowie z roczną płacą 400 zł. rozpisu­
jemy konkurs.

Ubiegający się o tę possdę zechcą naj­
później do 28 b. m. przedłożyć dyrekcji To­
warzystwa podania, w których należy wy­
kazać uzdolnienie i wiadomości fachowe. 
Wymaga się kaucyi 

Z dyrekcyi Towarzystwa wzajemnego kre­
dytu we Lwowie.

Dnia 14 sierpnia 1891.
Kaz Krygowski. W. Kuźniewicz.

Największy wybór maszyn do szycia
Singera ręczne od 28 do 48 Złr 

„ nożne „ 30 „ 65 „ 
gotówką 10%  taniej.

J ó s e f  j w a a i d d
mechanik i specyalista

L w ó w  ! K r a k ó w
Ho t e l  Ż o r z a  j R y n e k  2 5.

^  b  
^  a\ % % %

2 Drukarni W ł, Łozińskiego ul. Czarnieckiego L. 12 dom Werner*. (Zarządca Władysław J. Weber) Papier z fabryki papieru Fiałkowskich.


